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Protestacja
deputowanych polskich zaboru pru­

skiego wobec kwestji jezuickiej.
W  jednym z ostatnich numerów pi­

sma naszego podaliśmy przebieg roz­
praw w parlamencie niemieckim nad 
petycjami dotyczącemi zakonu je­
zuitów.

Dalecy jesteśmy od chęci wdawa­
nia się w rozprawy zahaczające w ja­
kikolwiek sposób o kwestje teologi­
czne, ale z obowiązku dziennikarskie­
go musimy przystąpić do rozpatrze­
nia się w praktycznych rezultatach 
toczącego się sporu, wywierających 
wpływ na ogólny kierunek polityki 
europejskiej i na stosunki spółeczne, 
a przez to samo i na stanowisko, ja­
kie wśród nich zajmuje sprawa nasza 
narodowa.

Już w sprawozdaniu naszóm z prze­
biegu rozpraw nad petycjami doty­
czącemi jezuitów podnieśliśmy zna­
czenie nader ważnego zwrotu, jaki 
zaszedł w ugrupowaniu partji parla­
mentu niemieckiego. Dawniej par- 
tja konserwatywna szła prawie we 
wszystkich kwestjach ręka w rękę 
z partją katolicką, co w ostatniej dys­
kusji jak najwyraźniej zakonstatował 
sam Reichensperger. Nawet jeszcze 
w czasie rozpraw nad inspektoratem 
szkolnym ta sama partja stawiała naj­
silniejszą opozycję rządowi niemiec­
kiemu. Z drugiej zaś strony partja li­
beralna stała zawsze na straży wol­
ności stowarzyszeń, pod której zasło­
ną skasowane poprzednio w Prusach 
zakony katolickie na nowo rozszerzać 
się mogły.

Wobec kwestji jezuickiej, a szcze­

gólnie wobec oparcia jćj przez partję 
ultramontańską na apologji zakonu 
Jezusowego, wobec wystawienia w 
petycjach zgromadzenia tego jako 
głównej podpory katolicyzmu, wobec 
ruchliwości nierównie gorliwićj zaj­
mującej się petycjami za jezuitami 
niż za poprzedniemi ważniejszemi 
kwestjami dotyczącemi interesów ko­
ścioła, a nareszcie wobec przygan 
dawanych tak drastycznie Klemenso­
wi XIV przez obrońcę jezuitów, zmie­
niło się naraz usposobienie obu partji 
i ustaliła się nagle opinja w parla­
mencie, że wszystkie czynności ko­
ścioła w zetknięciu się z czynnościami 
państwowemi noszą na sobie cechę 
poduszczeń jezuickich.

Nie wchodzimy w to, czy ta opinja 
ma za sobą słuszność, czy bez niej 
powstała, konstatujemy tylko fakt 
rzeczywistego jćj powstania, które­
mu deputowany Wagener z Nowego 
Szczecina dał bardzo zrozumiały wy­
raz. Skutkiem tego utworzyła się bez 
umowy koalicja konserwatystów z li­
berałami wszelkich odcieni, a nastę­
pstwem tego zwrotu w usposobieniu 
parlamentu było obostrzenie umiar­
kowanych poprzednio wniosków ko­
misji poprawkami bardzo doniosłego 
znaczenia, które wszystkie przeszły 
nadspodziewanie znaczną większością 
głosów. Ostrze ustaw, które na pod­
stawie tych wniosków jeszcze w cza­
sie obecnej sesji mają być parlamen­
towi przedłożone, zwróci się głównie 
przeciwko kościołowi, ale szeroka in­
terpretacja ścieśnienia wolności sto­
warzyszeń skierowanego dziś niby 
tylko przeciw zakonom* dokuczy nie 
mało ziemiom zabranym Francji i 
polskim częściom wschodniego zabo­
ru pruskiego.

W ogólnej polityce europejskićj 
postanowienia parlamentu pruskiego 
wpłyną na wzmocnienie związku Nie­
miec z Włochami. Publiczny głos 
Gladstona potępiający ultramontań- 
skie zabiegi i liczne w tej chwili ar­
tykuły najwpływowszych dzienników 
angielskich, roztrząsające uchylenia 
kardynała Hohenlohego i wyrażające 
swą opinję w niemieckiej sprawie je­
zuitów, zaznaczają jasno kierunek o- 
gólnej opinji angielskiej na tej samej

drodze. Usposobienie większćj części 
politycznych i socjalnych kół austrja- 
ekich znane publiczności naszej. — 
W Hiszpanji upadek karlistowskiego 
powstania przechyli szalę w tę samą 
stronę. Pod wpływem tak ustalonói 
opinji całćj Europy i Francja z zamę­
tu swego jedynie tym prądem może 
wypłynąć, jeźli w osłabieniu swojem 
nie będzie chciała zostać izolowaną 
wśród narodów europejskich.

Jakież stanowisko winna zająć o- 
pinja narodu naszego wobec tych ja­
sno uwydatniających się prądów opi­
nji europejskićj? Oto zrzucić z siebie 
fałszywe pozory, które na nią nale­
ciały, i stanąć w czystości właści­
wych swych zasad.

Katolicka część ludności polskiej 
stała odwiecznie wiernie przy koście­
le i wytrwa wiernie na tern stanowi­
sku, bo je sumienniej niż gdzieindziej 
zajęła. Ale od stu lat przeszło Polska 
ustalone ma zdanie o jezuitach, któ­
rzy jej przodującą dawnićj wEuropie 
oświatę zwichnęli i przez to jćj upa­
dek sprowadzili, i zdanie to jest i zo­
stanie niezachwianą podstawą prze­
konań inteligencji polskićj. Przyćmi­
ły je w ostatnich czasach naleciałości 
obce, które na szczęście nie zyskały 
jeszcze sobie w Polsce prawa oby­
watelskiego. W  Galicji wyższy kler i 
prawie całe duchowieństwo świeckie 
wolnem jest od ducha ubóstwiania 
jezuitów. Oprócz samych zakonów 
tej reguły, podtrzymuje go tylko kil­
ka kół cywilnych, które zasady swe 
cyniczno - konserwatywne na spółce 
z jezuityzmem oparte, wzięły z obcej 
szkoły — ze szkoły smutnej pamięci 
G e n t  z a. której teorja przed kilku- 
dziesiąt laty dosyć groźnie jeszcze w 
kołach rządowych się szerzyła, ale 
dziś już, jako rzecz zbyt sztucznego 
mechanizmu i fałszerstwa nie wytrzy­
mującego krytyki wzrastającej oświa­
ty, powszechnie zarzuconą została.— 
W Galicji tylko pośmiertne wydanie 
Gentzowskich teorji krąży jeszcze w 
artykułach kilku zacofanych dzienni­
ków podtrzymywanych funduszami 
rąk ukrytych; pojawia się raz poraź 
w przekręcanych faktach historycz­
nych, jak tego próbkę mamy świeżo 
w odcinku Czasu, co wszystko poli-

czonemby być mogło do zabawek 
mniej szkodliwych, gdyby ta sztu­
cznie na ziemi polskiej powstała par­
tja, w interesie pokrycia swych pod- 
robień i fałszerstw nie była zmuszo­
ną stawać tak bezwstydnie w obronie 
obskurantyzmu i w ysilać  s ię  na za­
biegi  s pr ze c i w i a j ąc e  s ię sze­
rzeniu oświaty.

W Wielkopolsce na podstawie tych 
samych teorji po upadku Napoleona I 
w obozie reakcyjnym uknutych, dą­
żności jezuickiego obskurantyzmu za­
czął szerzyć ks. Koźmian. Zdrowy 
zmysł społeczności wielkopolskiej 
przeczuwał od początku w krzewi­
cielu obcych zasad człowieka takie­
go, jakim się w końcu okazał, odróż­
niając z rodzimą bystrością właści­
wość skrytej tendencji od udawanćj 
roli. Dlatego sztuczne to apostolstwo 
ograniczało się na małej liczbie naiw­
nych adeptów. Ale przybyła mu w 
pomoc osobistość wychowana w szko­
le jezuity zmu belgijskiego, a przyby­
ła w połączeniu z władzą arcybisku­
pią ciężarem swym spadającą szcze­
gólnie na duchowieństwo, ożywione 
dotąd najczystszym duchem narodo­
wym. Wpływ tak silnego zamachu 
jezuickiego sprowadził klęskę gorszą 
od zewnętrznego podziału Polski, bo 
rozdarcie społeczeństwa polskiego na 
dwa wrogie sobie obozy, na kosmo- 
polityczno-jezuicki i katolicko-naro­
dowy.

Widzimy więc, że obecne zabiegi 
jezuityzmu działają z równie zgu­
bnym skutkiem na społeczność naro­
du, jak dawne zabiegi na byt poli­
tyczny kraju wpłynęły.

Wobec wykazanych tu niezaprze­
czonych faktów, że zabiegi jezuickie 
w całej Europie działają ze szkodą 
powagi kościoła, a w naszóm społe­
czeństwie tworzą sztuczne partje, któ­
re dotychczasową jednolitość narodu 
w gwałtowny sposób rozdzierają — 
pozostawić musimy z jednej strony 
kościołowi, o ile szkodliwe skojarze­
nie swej sprawy ze sprawą znienawi­
dzonego powszechnie zakonu nadal 
jeszcze będzie chciał zatrzymać, ale 
z drugiej znów strony na polu poli­
tyki narodowej powinniśmy się zdo­
być na dostateczną energję, żeby raz

zrobić stanowczy rozbrat z zabiegami 
podkopującemi w tak szkodliwy spo­
sób zgodę narodową, tamującemi o- 
światę i stawiającemi nas na fałszy- 
wem stanowisku wobec całej Europy.

Z tego stanowiska wypadnie nam 
ocenić ostatnie wystąpienie posłów 
polskich zaboru pruskiego do parla­
mentu niemieckiego.

Z ustąpienia ks. Romana Czartory­
skiego i Henryka Krzyżanowskiego 
od wspólności działań koła sejmowe­
go, przez co w myśl dążeń ultramon- 
tańskich solidarność koła polskiego 
naruszyli, z oparcia wniosku pozosta­
łych deputowanych, na zasadzie wol­
ności stowarzyszeń, na stypulacjach 
między-narodowych , zaręczających 
wszystkim Polakom prawo wolnego 
pobytu we wszystkich ziemiach daw­
nej Polski i na domaganiu się przej­
ścia do porządku dziennego nad 
w s z y s t k i e  mi petycjami, przeto i 
nad petycjami za jezuitami podanemi 
przypuszczać mamy prawo, że głos 
pana Niegolewskiego, jak z jednej 
strony byłby uspokoił sumienia kato­
lickie, tak z drugiej strony stano­
wisko nasze względem jezuitów był­
by jasno wobec Europy zakreślił.

Przypuszczać to musiała i partja 
ultramontańska parlamentu niemiec­
kiego, kiedy protestacji przeciw wy­
daleniu polskich jezuitów ze Szremu 
nie poparła i przez to głos dra Nie­
golewskiego stłumiła.

Ale każdy to czuć musi, że wobec 
opinji europejskiej, niewchodząsej w 
powody względów miejscowych, pro­
testacja ta przybrała barwę z e s p a ­
l a n i a  s prawy naszej  ze s prawą  
jezuitów.  Posłowie, którzy acz nie 
ze swojej winy, taki pozór niekorzy­
stny na sprawę naszą ściągnęli, po­
winni się poczuć do obowiązku spro­
stowania opinji europejskiej albo pu­
blicznie od siebie ogłoszoną deklara­
cją, albo zabraniem stosownego głosu 
przy pierwszej sposobności, jaka im 
się w parlamencie niemieckim na­
darzy.

Zachowanie pozoru sojuszu spra­
wy naszej ze sprawą jezuickę spy­
chałoby ją na długo z porządku dzien­
nego europejskiego, a odpowiedzial­
ności za taką szkodę wyrządzoną

sprawie naszej żadne ciało publiczne 
polskie przyjąć na siebie nie może.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 23 maja. (Posiedzenie wydziału 
konstytucyjnego.)

D r. H e r b s t  referuje imieniem podko­
mitetu. Podkomitet n i e widział się spo­
wodowanym do oświadczenia się za wy­
łączeniem B i a ł ć j  z Galicji uchwalił je ­
dnak w celu strzeżenia interesów niemie­
ckiej ludności w Białej i w ogóle w Ga­
licji, następujące wnioski:

1) Dla gmin niemieckich (w  Galicji!) 
język niemiecki w szkole ma mieć prawo 
języka krajowego.

2) Biała ma być siedzibą władzy poli­
tycznej , której ustawodawstwo krajowe 
nie ma zabronić używania języka nie­
mieckiego.

3) Język niemiecki ma być zachowa­
ny jak o  wykładowy w drugiem gimna­
zjum we Lwowie i w gimnazjum real- 
nćm w Brodach.

D r. G r o c h o l s k i .  Nie mogę się zgo­
dzić na te wnioski Punkt pierwszy jes) 
zbytecznym , gdyż w artykule I  ustawy 
szkolnćj zawarowano: że prawo ustano­
wienia języka wykładowego Błuży temu, 
kto szkołę utrzymuje.

Drugi punkt zawiera w sobie wkrocze­
nie w atrybucje korony. Ustanowienie bo­
wiem języka urzędowego według dotych­
czasowego zwyczaju jest prawem korony, 
prawem rządu. Zresztą sejm galicyjski 
już uchwalił, aby przy wspomnianych gi­
mnazjach we Lwowie i w Brodach wy­
kładano w języku polskim. Ustawa la 
oczekuje jeszcze sankcji. Znaczyłoby to 
uprzedzić sankcję cesarską, gdyby chcia­
no uchwalić punkt 3 wniosku. W nmrek 
cały nie ma miejsca w ustawodawstwie; 
zwrócony on jest przeciwko ustawom kra­
jowym i utrudnia jeszcze więcćj inarty- 
kułowanie (ugody galicyjskićj?).

D r. D e m e 1 zaprzecza, jakoby podko­
mitet wnioskami swemi wkraczał w atry­
bucje korony.

Bar. T i n t i :  Mamy teraz stworzyć no­
we stosunki. Musimy więc żądać gwa­
rancji , że żadna narodowość (w Galicji) 
krzywdzoną nie będzie. Przemawiam za 
wnioskami podkomitetu nietylko w inte­
resie narodowości niemieckićj, ale w ogóle 
w interesie wszysttdch do k r a j u  p r z y ­
n a l e ż n y c h .  Przez język urzędowy nie­
miecki utorowano drogę do polonizowa­
nia wszystkich narodowości; leży to je ­
dnak w interesie wszystkich tamtejszych 
narodowości (1), aby nauki pobierały w 
języku niemieckim.

Dr. Z y b l i k i e w i c z .  W e wszystkich 
galicyjskich szkołach średnich język nie-

Dramat 3 -aktowy Dumasa-syna.
(Dokończenie.)

Pomimo takie cechy atoli mężczyźni 
szaleją za hrabiną, ona ich upaja, jak  mó­
wi Walentyna. W towarzystwie, znajdują­
cym się u księstwa, jest aż trzech, zako­
chanych w Sylwanji: jćj mąż, który w 
niepojętćm zaślepieniu marnotrawi cały 
majątek dla pozyskania jćj względów; 
książę, który nie waha się dla nićj po­
święcić swćj żony, oraz majątku żo n y ; 
nareszcie niejakiś de Fondette, młody, 
naiwny i szczery, który wzdycha do nićj, 
jak  paź Cherubin do swojćj pani i życie 
dla nićj gotów poświęcić, a eóż dopićro 
trzy, czy czterykroć sto tysięcy franków, 
które posiada? Jedna z dam, Berta, tak 
to objaśnia:

„Ja to rozumiem. Nie darmo jćj natura 
użyczyła tych włosów koloru zboża i tych 
ust koloru krwi. Poddajmy się losowi, 
tńaje panie, my nie możemy walczyć z 
temi kobietami. To gromadzicielki miło 
ści. Ich śpichlerze pełne, nasze puste. Cóż 
robić? Czyśmy nawet pewne, że to k o ­
b iety? One nie są małżonkami, ani cór­
kami, nie są matkami, ani kochankami 
Nie mają naszych cnót, ani naszych sła­
bości, nie doznają naszych smutków, ani 
naszych uciech. Należą do jakiejś płci 
osobnćj. Są kochane, ale same nie ko­
chają. Są to aniołowie złego. Gdy widzę 
hrabinę z jćj beznamiętnćm spojrzeniem, 
ze stałym uśmiechem i z jćj wiecznemi 
djamentami, zdaje mi się, że oglądam je ­
dno z owych lodowatych bóstw krajów 
podbiegunowych, na które słońce ciska 
prom ienie, ale których stopić nie może. 
Te istoty są na ziemi ku rozpaczy kobiet 
i ukaraniu mężczyzn. Upokarzają nas, to 
prawda, ale się mszczą za nas. W  tćm 
nasza pociecha."

Odsunąwszy na bok demoniczną potę­
gę, którą kobiety przypisują Sylwanji, bo 
z nią walczyć nie mogą, urok, na męż­

czyzn przez nią wywierany, jest czysto 
zmyślonćj natury. Jeśli go zaś podnosi 
co, to ta okoliczność, że Sylwanja kochać 
nie może: uczucie, którćm pała ku nićj 
mężczyzna, w jćj sercu nie znajduje od­
bicia; nie podzielone wraca z tą samą 
mocą tam, zkąd wyszło. Jest to szczegól­
niejszy stosunek, w którym nie ma nale- 
źytćj harm onji; bo po jednój stronie 
wszystka egzaltacja i ciągła nadzieja, po 
drugićj sama bierność. Tak zrozumiawszy 
i skreśliwszy charakter Sylwanji, trudno 
wytłumaczyć, dla czego autor obdarzył 
ją  rysem , który z powyższemi cechami 
nic nie ma wspólnego: kładzie w usta 
Galansona uwagę, że hrabina szuka mi­
łości, która ją odbiega i wiecznie będzie 
odbiegać; również sama hrabina mówi : 

„Ach, gdybym mogła kochać! choćby 
przez godzinę ty lk o !“

Kto tak mówi, ten już może kochać. 
Sądzimy, że Dumasowi, którem u nie mo­
żna odmówić znajomości serca kobiecego, 
wymknął się ten rys niechcąco, niby lapsus 
calami, gdyż nic hrabinie ani ujmuje, ani 
dodaje, ani na jćj postępowanie żadnego 
wpływu nie wywiera, ani tćż wreszcie nie 
tłumaczy owego pociągu, który ku nićj 
mężczyźni czują.

Matka Seweryny, przytomna rozmowie 
dam, wielce została zaniepokojoną wia­
domością, iż hrabina rujnuje swoich wiel 
bicieli. Jeśli jćj własny mąż, myśli, na 
bankructwo dla nićj się naraża, cóż się 
stanie z kochankiem ? Spieszy więc do 
Galansona, który znowu porozumiewa się 
z lokajem, — i zamiar księcia wykrywa 
się. Ten ostatni w najhaniebniejszy sposób 
oszukał swoją żonę, bo nie dość, że ją 
zdradza, ale w dodatku jeszcze okrada. 
Rzecz tak się ma. Sylwanja zawiadamia 
księcia, że jćj mąż musi ja k  najrychlćj 
wyjechać z Paryża, aby zapobiedz licy­
tacji m ajątku; potrzebuje ku temu 300 
tysięcy franków, których jednak, ponie­
waż jest bardzo zadłużony, nigdzie dostać 
nie może. W prawdzie same djamenty hra 
biny wystarczyłyby dla poratowania mał­
żonka, ale nie jest ona osobą, choćby do 
najmniejszćj ofiary zdolną; więc tćj kwoty

żąda bez ceremonji od kochanka. Książę 
natychmiast z przyjacielską gotowością 
ofiarowuje hrabiemu potrzebną sumę ty­
tułem pożyczki. H rabia dziękuje i prosi 
Galansona, aby napisał dlań rewers. Na­
zajutrz ma jechać. Realizacja dwóch mi- 
Ijonów, znowu ten rewers na prawdziwy 
trop naprowadzają Galansona, oczywiste­
go zaś dowodu dostarcza jemu przeku­
piony W iktor. Ponieważ książę dał słowo 
żonie, że nie będzie z SylwaDją rozma­
wiać po cichu, ani na migi, o załatwieniu 
tedy sprawy zawiadamia tę ostatnią bile­
cikiem, który wsuwa do podszewki jćj 
płaszcza. Bilecik te słowa zawiera: 

„Pieniądze są u niego, bądź gotowa od­
jechać jutro, w godzinę po jego wyjeź- 
dzie. Nikt niczego się nie domyśla.u • 

Następującego dnia zatćm hrabina ma 
opuścić męża, odzierając ze sławy jego 
nazwisko, a książę porzuci żonę, zabraw­
szy jćj posag. Ale hrabina, oprócz miło­
stek z księciem, ma jeszcze inne rachun­
k i: umizga się do nićj de Fondette. Oto 
próbka jego affektów:

„Czy chcesz mnie pani uczynić szczę­
śliwym?*

„Powiedz pan.“
„Noc ciepła. Zatrzymaj pani światło w 

pokoju przez całą noc."
„To rzecz łatw a.u
„I nie zamykaj pani okna, abym ‘
„Abyś co ?u 
„Abym ja, stojąc na ulicy, mógł panią 

oglądać aż do białego dnia.u
„Zrobię jeszcze lepićj, mój panie, od­

powiada Sylwanja, każę hrabiemu odje 
chać dzisiejszego wieczora."

„A więc wt edy? . . . . “
„Cierpliwości!“
Rzeczywiście gdy hrabia wziął pienią­

dze, namawia go żona, aby nie tracił czasu 
i wieczorem wyjeżdżał z Paryża; mąż, 
we wszystkićm posłuszny jćj chęciom, bez 
trudności na to zezwala. Wyrachowanie 
hrabiny bardzo proste: gruby łup musi 
odłożyć na jutro, dla czegóż dziś nie sko­
rzystać z mniejszego obłowu?

Zawiadomiona o niebezpieczeństwie 
przez notarjusza, m atka ostrzega Sewery­

nę i oddaje jćj bilet mężowski. A ! nik 
czemna! zawołała w duchu Seweryna, i 
zbliżywszy się do Sylwanji, rzekła do nićj 
po cichu : Precz ztąd !

„Co powiedziałaś?"
„Mówię ci, precz ztąd ! pójdź precz n a­

tychmiast. W ypędzam cię. Czy nie rozu­
miesz ?“

„Dla czego?"
„Bo jesteś kochanką mojego męża, bo 

spędziłaś z nim ostatnią noc, po przycho­
dzisz tu urągać się ze mnie, wykradać 
moje szczęście, moje życie, moją duszę, 
bo ja  cię nienawidzę i brzydzę się tobą, 
boś ty ostatnia z nierządnic. Idź ztąd, nie 
mówiąc ani słowa, nie robiąc żadnego 
znaku, albo cię znieważę publicznie i wy­
pędzę wobec wszystkich."

„Bardzo dobrze, odpowiada Sylwanja, 
wcale z tonu nie zbita. Do widzenia się! 
Panie de Fondette, podaj mi pan płaszcz 
z łaski swojćj."

W kładając płaszcz, spostrzegła, że b ra­
kowało biletu księcia. To chwila stanow­
czości, pomyślała sobie, i rzekła do za­
kochanego m łodzieńca:

„Przyjdź pan za godzinę. Jeśli obaczysz 
w oknie światło, wracaj do siebie; jeśli 
będzie ciemno, wchodź śmiało."

Otóż i przydał się na coś de Fondette: 
jego setki tysięcy nie wyrównywają wpraw­
dzie miljonom księcia, ale gdy Seweryna 
już wie o wszystkićm, najprawdopodobnićj 
popsuje szyki mężowi; trzeba tedy pod­
dać się konieczności i poprzestać na ma- 
łćm. W idząc wzruszenie i bladość gospo­
dyni, goście odchodzą. Księżna pozostaje 
sama w salonie. Wszystek jćj gniew zle­
wa się na męża.

„K łam ca! p o d ły ! woła w najwyższćm 
oburzeniu. Co z tym człowiekiem mam 
zrobić? Ma z nią jutro odjechać. On jest 
winowajcą, nie ona. Ona mi nic nie przy­
sięgła, nic mi nie winna; jest to nierzą­
dnica, która w moim domu trudni się 
swojćm rzem iosłem ; wypędzam ją  — i 
kwita. Ale o n !“

Nadchodzi w tćm hr. de Terremonde, 
który w gabinecie księcia z nim i Galan- 
sonem kończył interes. Na zapytanie, gdzie

iest jego żona? księżna z nerwowym śmie­
chem odpowiada, że ją  wypędziła.

„Czy ja śnię? moja żona wypędzona! 
dla czego?"

„Bo mi się nie podoba przyjmować ko­
bietę, która się widuje u mnie ze swoim 
kochankiem."

„Moja żona ma kochanka! Czy pani 
wiesz o tćm z pewnością?"

„Z najzupełniejszą pewnością."
„I pani znasz tego człowieka?"
„Z nam !“
„Jego nazwisko ?“
Tu głos wstydliwości w sam czas ostrze­

ga zrozpaczoną kobietę. — Szukaj pan, 
odrzekła.

Trzeci ak t prawie wyłącznie jest po­
święcony skreśleniu walki, która się od­
bywa w duszy Seweryny. Żal i gniew 
odgrywają tam pierwszorzędną ro lę , ale 
i miłość jeszcze nie w ygasła; dlatego 
zemsta i chęć ratowania siebie i męża 
miotają naprzemian jćj duszą. Ucieka się 
do m atk i, do Galansona. Ale notarjusz 
mówi, że prńwo nie użycza jćj żadnych 
środków , aby zapobiedz hańbie i nie­
szczęściu, które na nią z dokonanego za­
miaru księcia spłyną; że dopiero po je ­
go odjeździe można będzie zarządzić for­
malne śledztwo i zażądać separacji; że 
to jest wszystko, co mężczyźni wynale­
źli ku bezpieczeństwu tych, które są ich 
m atkam i, siostram i, żonami i córkami. 
Matka znowu mówi, że trudno wiedzieć, 
jakim najlepszy nawet zięć w przyszłości 
się stanie. „Gdy cię mąż opuści, dodaje, 
będziesz mieszkać przy mnie. Głównie 
chodzi o to, aby on ciebie nie zrujnował 
dla tćj jćj mości. W szyscy ludzie uczciwi 
będą za tobą." Niewysłowiona boleść za­
lewa serce księżny. „I cóż mnie, rzecze, 
obchodzi litość szczęśliwych ludzi? P ra ­
wo może mi zwrócić posag, jeżeli go 
znajdzie; rodzina może mi dać stancję 
pensjonarki — i na tćm koniec. Poży­
wienie i mieszkanie, o to się troszczy 
społeczność! I  to wszystko, co ona są 
dzi, że mi jest winna. A jeżeli ja nie 
mogę je ś ć ! jeżeli spać nie mogę, cóż ona 
uczyni dla mego serca? dla mojćj du­

szy? to ją nie obchodzi. Ale najpodlej- 
sze zwierzę żyje pełnćm życiem, ma po­
tomstwo, hoduje, żywi je, ochrania; a ty, 
stworzenie boże, za które Bóg umarł, nie 
dostaniesz teg o , czćm natura obdarzyła 
zwierzęta. W dwudziestym roku życia 
nie będziesz już matką, nie będziesz na­
wet samicą!... Przebóg! któż się ośmiela 
tak utrzymywać? A więc to tak? Każdy 
dla siebie? D obrze, ponieważ wy nie 
znacie sposobu na odzyskanie mojćj wol­
ności , znajdę go sama. Nie jestem już 
niewolnicą tego człowieka, ani jego ofia­
rą, jestem jego sędzią. D ziękuję, panie 
Galanson; dziękuję, moja matko! Dobra 
noc. Możecie się oddalić." Jakiego spo­
sobu chwyci się Sew eryna, z łatwością 
widz odgaduje: musi nim być śmierć jćj 
męża. Powiedzieliśmy m usi, bo ten spo­
sób sam przez się wypływa z loiki fak­
tów, z owćj sytuacji dramatycznćj, w któ- 
rćj znalazła się Seweryna; nie sama zem­
sta obrażonego uczucia popycha ją  ku 
straszliwemu krokow i, ale nadto fatal- 
ność, którą u starożytnych zrządzała 
wola bogów, a którą w naszych czasach 
repre entuje wadliwy, niekiedy zaś na­
wet zgubny ustrój społeczeństwa. W szel­
ki czyn, uważany sam w sobie, jest obo­
jętny ; dopiero, jako przyczyna tylko, al­
bo skutek, nabiera wartości i znaczenia, 
staje się albo szlachetnym , albo obrzy­
dliwym, bo staje się zrozumiałym. Otóż 
i w danym w ypadku, zabójstwo, gdyby 
je Seweryna popełniła, dałoby się wy- 
tłómaczyć, a nawet usprawiedliwić. Przy­
patrzywszy Bię atoli charakterowi tćj ko­
biety, widz nie p y ta , czy ona powinna, 
czy nie powinna tak postąpić? ale tylko, 
czy nie zabraknie do tego postanowienia 
i odwagi? czy skończyła się w jćj duszy 
walka różnorodnych żywiołów?

Na rozwiązanie tego pytania niedługo 
czekamy. Ów szpiegujący swego pana 
W iktor dowiedział się od drugiego po­
dobnego sobie szpiega, kam erdynera hra­
biego , że ten ostatni nie wyjechał z Pa­
ryża, jak  był zamierzał, ale owszem, po­
żegnawszy się z żoną , wrócił cichaczem 
do domu i w ukryciu Btanął z pistoletem
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miecki jest przedmiotem obowiązkowym. 
N i k t  nie może się dostać n a  uniwersytet, 
kto z języka niemieckiego nie ma dobrój
kwalifikacji.

Odnośne ustawy krajowe uchwaliliśmy 
nie ze względu na narodowość niemiecką, 
ale ze względu na nasz własny interes,

właśnie w tćj chwili, kiedy sejm uchwa­
lił zaprowadzenie języka polskiego w 
tych zakładach. To jest obrazą sejmu.

K u r  a n  d a :  Polecono podkomitetowi, 
aby zdał sprawę o petycjach nadesłanych 
z Białćj, nie ma zatem mowy o przekro­
czeniu kompetencji. — W  chwili jednak,

w Galicji lecz owszem trzeba im zapeniemieckiego jest potrzebną. Inaczćj rzecz 
się ma z językiem urzędowym. Ustano­
wienie języka urzędowego nie jest rzeczą 
ustawodawstwa, ale atrybucją władzy wy­
konawczej. W ynika to z ciągłćj praktyki 
zacząwszy od r. 1868. W niosek podko­
mitetu nie daje językowi niemieckiemu 
w Galicji większych praw, a n i ż e l i  t e,  
k t ó r e  j u ż  p o s i a d a .

Dr.  K u h n .  Przyjęcie wniosku podko­
mitetu jest punktem honoru. Korona nie 
ma prawa ustanawiania języka urzędo­
wego. Gdyby koronie prawo to służyło, 
mogłoby ono Polakom kiedyś dać się 
we znaki. Dr. Zyblikiewicz powiedział, 
że należymy do niemieckiego państwa (?);
d z i ę k u j ę  mu za to zdanie, które w zupeł■ ^  ^  ^

n °D r. 8 er." Na w n i o s k i - p o d k o i m t e t u | w l * * B v ^ u * ^ e m i e o k ^ "
trzeba się patrzeć w łączności z 
godą, a nie w odosobnieniu.

wnić byt narodowy. Galicja powinnaby 
uznać słuszność tego rodzaju

Bar. B e e s  (ze Szlązka) zbija zarzuty
C z e r k a w s k i e g o .

D e m e l  (ze Szlązka) popiera wywody 
Kurandy.

G r o c h o l s k i :  Propozycyj w mowie
będących przyjąć nie można, bo me ma 
powodów do nieufności względem sejmu 
galicyjskiego. Sejm będzie uczciwie po­
stępow ał, lecz niechce żadnych ograni­
czeń. W  powyższych propozycjach rzu 
cone jest podejrzenie na kraj cały. Usta 
wa każda powinna się liczyć z okoli 
cznościam i; przecież językiem urzędo 

ten tylko, którego się w rzą

całą u mu pisać do władz w języku niemieckim 
Petycje z Białćj niedawały powodu do

Dr. B r . . t . L  Sejm na przy.rtoii ” ^ t L . . ™  je «
sprawach szkolnych będzie zupełnie s a - . . .
modzielnym. Będzie on mógł przenieść wiele 
obowiązek utrzymania szkoły z gminy na | bują średni j J

W  takim razie ustałaby opiekapowiat, w tanim razie 
zawarowana Bzkołom przez wspomniany 
artykuł I ustawy krajowćj.

Co do języka urzędowego trzeba roz­
różnić między językiem urzędowym na 
wewnątrz i na zewnątrz ze stronami.
W  pierwszym wypadku sprawa należy 
do zakresu władzy wykonawczój; w dru­
gim do ustawodawstwa zasadniczego. Ugo­
da jest rodzajem kontraktu. Jeżeli sejm 
nie zechce przyjąć postawionych warun 
ków, to jest jego rzeczą; ależ my mamy 
prawo stawiania warunków,

Bar. B e e 8, jako wnioskodawca w spra 
wie odłączenia B i a ł ć j ,  zastrzega się 
przeciwko tem u , jakoby był za ugodą 
z Galicją; jest on jćj przeciwnikiem 

Dr. H e r b s t .  Jakże posłowie z Galicji 
mogą być tak drażliwymi, aby każde o
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żydów, którzy potrze- 
z językiem  wykła­

dowym niemieckim i że Rusini zawsze 
szczerze i stale przywiązani do domu ce­
sarskiego i zwolennicy jedności panstwo- 
wćj, ciągle są pokrzywdzeni przez Pola 
ków, którzy tylko „polskich patrjotów 
protegują. W  końcu wnosi, by komisja 
konstytucyjna obmyśliła środki, jakiemi 
by przy ostatecznem uregulowaniu sto­
sunków Galicji, zabezpieczyć można p ra­
wa ruskićj narodowości, poręczone usta­
wą zasadniczą, w szczególności zaś swo­
bodne używanie języka ruskiego w szkole 

w urzędach.
Po przemówieniu J a n o w s k i e g o  

przystąpiono do głosowania, którego re­
zultatem było p r z y j ę c i e  ^wniosków 
podkomitetu. Przeciw tym wnioskom gło­
so w a l i  tylko Polacy.

Nastąpiły rozprawy o funduszu emery-

sób zapytywać sejm galicyjski w sprawie 
elaboratu komisji konstytucyjnój, doty­
czącego rezolucji galicyjskićj, jeżeliby 
rada państwa przed załatwieniem tego 
przedmiotu przez stósowną uchwałę od­
roczoną być miała ?“

Prezydent ministrów ks. Adolf A u ers- 
p e r g :  na zapytanie szanownego posła
bar. Beesa pozwalam sobie w następu 
jący sposób odpowiedzieć:

Przy ponownćm zebraniu się rady pań­
stwa rozważał rząd wszelkie możliwe wy­
padki, jakieby zajść mogły przy zała­
twianiu sprawy galicyjskićj, a to w tym 
celu, aby je  ile możności przyspieszyć 

W ziął także rząd pod rozwagę sprawę 
zwołania wszystkich sejmów, lub tćż tyl­
ko sejmu galicyjskiego, przyczćm to 
miał na myśli, że tym sposobem sejm 
galicyjski miałby sposobność do wypo 
wiedzenia zdania swego o ustępstwach, 
jakie mu poczynione być mają. Pomimo 
to, nie powziął rząd w tym względzie 
żadnego postanowienia i nie mógł nawet 
tego uczynić, ponieważ nie może tego 
przewidzieć, jak  daleko się ta  sprawa 
w obydwóch izbach rady państwa posunie 
jeżeliby atoli opinji w tym przedmiocie 
zażądał, Die będzie to przesądzało uchwał 
rady państwa, ani nie będzie odstąpię- 
niem od żądania inartykulacji ugody^ 
przy którćm rząd zawsze i otwarcie ob­
staje.

W  każdym razie mogę panów zape­
wnić, że rządowi na myśl nawet nie przyj­
dzie coś takiego przedsięwziąć, coby na­
ruszało prawo konstytucyjne lub prze-

bezimiennego atakowania na pewne gro­
no ludzi, zupełnie niezaspakaja sumienia 
mówcy. Pragnie on zatem wejść w szcze­
gółowy rozbiór faktów.

H rabia Palikao zawarł 22 kontraktów 
przedstawiających sumę 67 m ilionów; z 
tych umów, dwie tylko mogły być wpro­
wadzone w wykonanie. Przeciwnie rząd 
de egacyjny zawarł umowy za sumę 48 
milionów, z których za 25 milionów do­
szło do skutku, tak, że rząd reklam ujs 
6 do 7 milionów za niedopełnione kon 
trakty i 2 do 3 milionów za stratę na 
umowach zawartych w Paryżu od wrze­
śnia do lutego.

Oto cały bilans.
Pan Rouher broni następnie biura wo­

jenne. H rabia Palikao, jenerał Suzanne, 
półkownik Thomas — a nawet Leboeut 
wychodzą z jego mowy otoczeni chwałą, 
z głowami uwieńczonemi wawrzynem. — 
Mówca wchodzi w detale zakupu szase- 
potów, snydersów, remingtonów i naboi 
których ceny przyznaje były wysokie, ale 
tu  szło o dostawę broni w przeciągu lo  
dni. Prusacy się zbliżali, trzeba było pro- 
wijantować Paryż. Każdy kontrakt za­
wierał wyraźne zastrzeżenie unieważnia­
jące umowę na przypadek niedostawienia 
broni w naznaczonym terminie. Po wię-

jest przytem osobistym przyjacielem p. 
Thiersa. Pan Rouher wystawiając zatem 

Palikao jako twórcę tych umów sta- 
pana Thiersa w kłopocie odpowie-

nr. 
wia 
dzi.

W chodząc w szczegóły kontraktów li- 
werunkowych, mówca wspomina o nabo­
jach nagromadzonych w podziemiach w 
Blaye, tak  że nie można się było prze­
konać czy ono były złe. czy dobre.

Ale — powiada on, czyż me prawdo- 
podobnem jest, że te naboje ukrył pre­
fekt departamentu G irondy, myśląc o 

w y c ię z k ić j  komunie, aby były pod ręką

drugićj stony zamknie ją  Dunaj, który 
do terminu otwarcia wystawy ma być 
puszczony nowćm sztucznćm łożyskiem, 
tak, że okręty większych rozmiarów bę­
dą mogły podpływać do W iednia. Na 
grobli dunajowćj 40 stóp szerokićj usta­
wione będą maszyny hydrauliczne. Nie­
daleko ztamtąd od strony miasta wznie­
sione będzie akwarjum, gdzie w szkla­
nych basenach widzieć będzie można ry ­
by i płazy żyjące w wodzie.

Z przeciwnćj strony wzdłuż wybrzeża 
Dunaju znajdować się będzie wystawa 
rolnicza. Sułtan turecki i król wirtein- 
berski, posiadacze najpiękniejszych sta-

gwardji W 8'* 6
-. Y.Y - _M:jt „„ mxT. I swoje konie na wystawę.

Między pałacem przemysłowym a gma­
chem wystawy maszyn wzniesionych bę­
dzie mnóstwo budowli pomniejszych dla

na tern; . .. . . . . . .
obecnemu rządowi, ani silić się na wy­
tłumaczenie tych faktów, bobym się mógł 
wystawić raz jeszcze na odpowiedź, jaką 
mi dał niedawno jeden z szanownych 
kolegów. (Wesołość. W yrazy te tyczą się
p. Dahirel). . .

Mówca rozwodzi się jeszcze nad wy­
rażeniem księcia d ’Audiffret: n a c i s k  z
g ó r y  i n a c i s k  z d o ł u ,  poczóm osła­
biony dwugodzinną mową prosi o wypo­
czynek. ,

Druga część przemowy pana Rouher
kończy się temi słowy:

Dotknąłem  wielu trudnych kwestji — 
poruszyłem wiele smutków, osobistych

wystaw specjalnych. Będą tam także wzo­
ry budownictwa domów mieszkalnych u 
wszystkich narodów świata, wzory tanich 
a wygodnych mieszkań dla klas średnich 
i robotników po miastach i t. d.

Z wystawą tą połączone będą, jak  wspo­
mnieliśmy, także wystawy specjalne. Naj- 
więcćj na uwagę zasługiwać będą nastę­
pujące: urządzana z inicjatywy wiedeń­
skiego stowarzyszenia oświaty kobiet 
(Frauenbildungsverein) wystawa płodów 

• «• • i -L L J-  wschodnich

k rC„“ 'i0e »c7y”'Śpr4“»i. wS-SW** j**b» ****% *
całą^od™owtedrialn(^ćP zT ^ie*zrzuci™ ^ !cy^i^n^^^nM O ^o^m ^raem ytnictw em IwasZ|  uchwałą ^ b ?  Przym^ową -  ^  ...........

snasKi, oy puu j  ? j  - „ . d z i e : U ie małvm zyskiem ? — Nie — to są zu-1skończona. —  Nie! kraj oczeKuje. swego | tmriW nanie wystawy lnu

kszćj części dostawiono ją. poruszyłem wieie siu > wszystkie te I pracy kobiecćj od tkanin wschodnich i
Trzeba przytem wiedzieć, że Anglja patrjotycznych _ftrvpzo W8zyst- haftów, do artykułów fabrycznych wyra-

nie mogła nam otwarcie broń sprzeda- oskarżenia, wszystkie te gorycze ws y c’h , kobiet. ■ • -  - * ----------
wać. Ztąd wynikła potrzeba pośredni- kie te niesprawiedliwości wymazuje y . ?
ków i pewnych kołowań, za które trze- mnie jeden wyraz cu d n eg o P’X a u T e r  ~ ~
ba bvło płacić. który wymówił ks. d Audiffret - Rasquier.

Zarzucają nam, powiada pan Rouher, Powiedział o n : „niech odtąd^ w szjacy^ę- 
źeśmy używali na ajentów ludzi p o d e j- |d ą  żołnierzami! A więc 

i • i, „ ~ a  i t t . 1 n h n w ia z k o w a  1681

dalój wystawa pe- 
wzory budownictwa 

wewnętrznego urządzenia szkół wiej­
skich, fabrycznych, wieczornych miej­
skich, atlasów, map szkolnych i innych 
przyborów do nauczania, okazy urządze­
nia ochronek dla małych dzieci, domów 

"ałnżhe orzvmusowa. — Iwychowania dla ślepych, głuchoniemych, 
? niech nie m ówią, ż e | domów poprawczych dzieci opuszczonych

ta k ! panowie, 
zbawieniem

fanie do ministerstwa. W ierni zasadzie: 
„Cel uświęca ś ro d k i/ używają wszystkie

li a . . i______________________________łYlÂ ł

się małym zyskiem ? — Nie — to są 
chw alcy, przedsiębiorcy, awanturujący 

awanturnicy także wołają z ga-trn co tvlko ministerstwo wprawić może I s i ę . . .  (i awanturr - , .
a gdy się to o k a i. fał- larjil). -  z do.em 16 w rs .im a

* tói brzmi

atrybucje korony, która przecież powin­
na mieć wolność wybierania sobie swoich
doradzców. . . .

Zbytecznemi nie są wnioski podkomi 
te tu , ponieważ ustawa krajow a mówiąc 
o językach krajowych, ma tylko na my­
śli języki polski i ruski. Tóm mniój mo­
żna wnioski te uważać za zbyteczne, po­
nieważ przecie jednę ustawę krajową mo

dusz szkolny, fundusz naukowy, wyższe 
szkoły techniczne11 objęte są sumą ry ­
czałtową wyznaczoną na sprawy wycho­
wania i z niój wypłacane być winne,

2) Pensja emerytalna dla administracji 
politycznój i dla władz nadzorujących 
szkoły pokryte będą sumą ryczałtową.

3) W y s o k o ś ć  s u m m y  r y c z ą  ł- 
/ . .  w e

1869
t o w ó j  o z n a c z o n a  b ę d z i e

m-zostaje przez ugodę. Jest to zresztą 
teresem państwa, aby dla ludności, która 
wynosi 1/i część (?) całój ludności kraju 
utrzymać przynajmniój dwie szkoły śre­
dnie. W niosek komitetu jest minimum 
tego, cośmy winni państwu i narodowości 
niem ieckićj, k tóra przecież nie jest obcą 
krajowi. W prawdzie i petycje Rusinów 
zasługiwałyby na uwzględnienie, ale pod 
kom itet chciał tylko ustanowić to, co było 
niezbędnćm. Rusini zresztą będą mogli 
bronić praw swych przy sposobności m- 
artykułowania ugody w sejm ie, a z re­
sztą opiekują się także nimi ustawy za­
sadnicze.

C z e r k a w s k i :  Podkomitet przekro
czył granice swój kompetencji. Adaje się 
jakoby komisja żałowała ustępstw poczy­
nionych i chciała je obecnie okroić. Pod­
kom itet żąda utrzymania niemieckiego ję  
zyka wykładowego w gimnazjum lwow-

szywćm, głoszą, że rząd wypiera się wszy-1 wszystkie te kontrakty zerwane 
stkiego co wbrew jego woli dostało się I w skutek przedawnienia 

.......................   ’ ' Tego rodzaju czenia Paryża. — Jeżeli

zostały

skończona. -  Nie! Kra, oczi3Ku , e . -  iędzynar0dowe porównanie wystawy lnu

1“ , ^  j ~ r . S 5S ^ 2
rzędzi do gaszenia pożarów; karabinów 

armat wszelkich systemów jakotóż przy-

wzmaga się). Niadawno w pewnój prze 
mowie śmiano powiedzieć: „Pomiędzy
rozwiązaniem k ra ju , a rozwiązaniemJ;e-

co wbrew jego 
do publicznój wiadomości 
są tćż pogłoski, które ostatniemi czasy 
rozpuszczono. t

— Postanowieniom z d. 18 maja b. r. 
nadał cesarz wiceprezydentowi sądu k ra ­
jowego lwowskiego Józefowi E m i n o w i ­
e ż o wi  tytuł i charakter radcy nadwor- 
11620.

— Urzędowa „Gaz. wiedeńska11 zamiesz­
cza rozporządzenie ministerstwa ^y^can

‘ ‘ ‘ z d. 8 maja 18 maja

terminu i obsa-1 go zgromadzenia, nie waham się. (Pan 
niektóre z nich I Gambetta żąda głosu). Co do mnie, w 

prolongowano odpowie-1 mojem  przekonaniu, i to jest jedyny wy- 
ciąży wyłącznie na mi- raz polityczny jak i chcę powiedzieć -

przedwczesne rozwiązanie obecnego zgro 
madzenia, to rozstrój kraju.

, r — - . Z temi słowami schodzi p. Ropher z
frank. 25 cent. — I mównicy wśród zgiełku, krzyków i kilku

Po nim wskakuje na trybunę

odnowiono lub 
dzialność za nie 
nistra wojny.

Umowę z hrabiną Vande Vyver w po 
łowię tylko w ykonano; karabiny płaco-

76 "no 30 sierpnia po • i -
Jest to, podług p. Rouher najkorzystniej- oklasków.

p. Gambetta i w oła:
Bhollet na 111 Pan Rouher mówił ze swą zwykłą tak

i oświecenia 
r.

1872

niewaz przecie jeuny G L .  Przeciętnych wydatków w r. 1859
in a  znieść zapomocą drugićj. Racziśj mo- dług ^  J m wUcZ0ne także
żnaby mówić o ścieśnieniu ustawodawstwa 1 > P 7 n;tAw nensionowa-
ogólno państwowego, które ograniczonćm zostaną j p w e  ^  |  ^ atycznia 1869 do

końca r. 1871, tudzież wdów i sierót po 
urzędnikach od tego roku począwszy pen- 
sjonowanych lub zmarłych. 4. Pensje wy­
znaczone w czasie, kiedy niniejsza usta­
wa zacznie obowiązywać, tudzież pensje 
wdów i sierót po urzędnikach przed tym

,., dotyczące odbywania powiatowych 
krajowych konferencji nauczycieli szkół 
ludowych.

Francja.

sza umowa.
Następuje kontrakt z p 

milionów; ten jest najtrudniejszy do o
brony. ,

Ależ te same umowy wznowił rząd o 
brony narodowćj, niech p. Riant za nie 
odpowiada. Ja  nie mam obowiązku b ro - | dżinie 5%  
nienia czynów rządu obrony narodowćj ; 
ograniczę się zatem na opowiedzeniu umo­
wy zawartćj z Cholletem 28 sierpnia.

borów wojennych; okazy porównawcze 
lazaretowych przyborów : baraków szpi­
talnych, wagonów, wozów i noszów dla 
rannych, aptek polnych i t. d.; lokomo­
tyw wszelkich systemów, maszyn tele­
graficznych, balonów i t. d.; sułtan turec­
ki wystawi swój skarbiec,^ zawierający 
najpiękniejsze klejnoty w świecie i t. d.

Nie braknie także w rozmaitych oko­
licach wystawy restauracyjnćj, kawiarń 

cukierń, tak, że rano opłaciwszy wstę- 
^dzie tam można 

dzień, ^nie wychodząc z parku wystawy,

r D z i e ń  21 m a j a ]  był owym wielkim Mówią, że Chollet o p u ś c i ł  ministerstwo
w W er-I wojny z A l .k r .d y t  t a n c .n k ,  był

czasem pensjonowanych lub zmarłych 
nadal państwo wypłacać będzie.

W niosek powyższy w całości przyjęto.
Po -załatwieniu tćj sprawy wybrano 

dwóch referentów, którzy mają zdać spra­
wę o petycjach Rusinów, przesłanych do 
rady państwa, wszczególności zaś o pe­
tycji „rady russkićj“ we Lwowie, która 
żada uchwalenia ustawy narodowościo­
wej dla całego państwa. Na referentów 
wybrani zostali T i n t i i h u x .  _ _

W  końcu wystosował B e e s  do mini­
sterstwa następującą interpelację, którą 
poprzednio krótkiem i słowy uzasadnił: 

Czy rząd ma zamiar w jakikolw iek spo-

od dawna w y c z e k i w a n y m  
salu dniem. . . ,

Bilety za wejście do izby posiedzien 
płacono od 150 do 500 franków a po 
mimo tego wiele osób n ie  dostało^ się 
sali. P. Rouher z grubym zawojem pa­
pierów pod pachą wszedł na mównicę — 
mając tuż przed sobą siedzącego pana 
Thiersa,

wojny z mi88ją. Aie kredyt 
wtedy mocno zachwiany w E uropie; żą­
dano dostawy broni do F rancji, a An­
glicy domagali się złożenia pieniędzy na­
przód w depozycie; zapewne rozkaz za 
awansowania tego miliona był nieformal- 

ale potrzeba było złożyć pieniądze | 
w Londynie przad wyekspediowaniem 

naglił, co tu  robić? Zresztą]nersa .b ro n i; czas „ ,
P»n Eouher rozpoc*,! .w ,  mowę od .po ,obu  togo mo » zn ,t r z ,d  4

kt9 . ; ™ " d ^ r k o m S  uzbrojeoia, z .ow zn.dw ot.
iiwr«rnnlrowveh. Pan d’Audiffret i w tych samych warunkach i temu same-

za nieprawny, skoro wyznaczona przez

umów liwerunkowych. Pan d’Audiffret i lw  tych
Chollet dwa miliony za pozo-pan Riant w swych raportach konkludo- mu panu Chollet d

wali ogóln ikow o, o s k a r ż a l i  ryczałtem fakta stałości z kontraktu R 0uher
i ludzi- ale nie zajmowali się szczegół- Z wielką z r ę c z n o ś c i ą  m ó w i  p Rouher
nemi przypadkami i osobistościami. Kon- o hr. Palikao, o jego cierpieniach, usiło- 
kluzie sprawozdawcy i prezesa komisji wamach, gorliwości, apoteozuje go, czem 
r.IT w  Dkkolwfek sa surowe, p. Rou- skarbi sobie niezmiernie uwagę i milczę
her je’ przyjmuje, ale trzeba badać oso- nie w i ę k s z o ś c i .  Komisja wir,owała raczćj 
bno każdą rzecz, to Jed y n y  sposób, uka- ajentów
rama prawdziwie “f e n  rodzaj statni minister wojny z czasów cesarstwa

tyką adwokata konającego cesarstwa -  D ^ “ebyć Cały
Chciał nas poróżnić; to mci się me uda. P ^ 0b ? ^ e wychodz%c zPparl/ u Wystaw/. 
(Żywe oklaski ze wszystkich^aron). K iem m i) troskliwie pamiętano o środ-

Posiedzeme z a m y k a  prezes g bach komunik acyj nych dla ułatwienia pu­
bliczności dostania się z miasta na wy­
stawę szybko a ja k  najtańszym kosztem. 
Dwie koleje żelazne, mianowicie półno­
cna i państwowa przedłużyły bieg swo­
ich szyn aż w sam środek placu wysta­
wy, gdzie mają wspólny dworzec. Kolćj 
£onna ze wszystkich stron miasta zwozić 
będzie pasażerów na plac wystawy za 
opłatą po 10 ct. od osoby. Równie tamo 
będzie m o ż n a  dostać się na wystawę pa- 
r owcami po Dunaju. Oprócz tego wszyst­
kiego urządzona będzie jeszcze umyślna 
kolej linwowa z Leopoldstadtu (Prater- 
stern) na plac wystawy prowadząca. Przed 
głównym portalem wchodowym wyzna­
czono miejsce na 2000 fiakrów i omni­
busów.

Weltausstellungscorrespondenz zape w ma 
także, że pomieszkania i żywność będą 
w W iedniu na rok przyszły bez porówna­
nia tańsze, jak  w Paryżu w r. 186i. Two­
rzy się bowiem takie mnóstwo spofek 
akcyjnych, spekulujących na drożyznę 
podczas wystawy, że prawdopodobnie nie 
o wiele podniosą się wtedy ceny pomie­
szkać i artykułów żywności po nad te-

l is t y

o wiedeńskiej wystawie 
powszechnej.

i.
(T . M .) [P r z e s t r z e ń p l a c u  w y s ta ­

w y — b u d o w l e  u w c h o d u  g ł ó w n e -
a — p a ł a c  p r z e m y s ł u  —  g m a c h  

w y s t a w y  m a c h i n  — p a ł a c  s z t u k  
p i ę k n y c h  — Exposition des amateurs — 
o r a n ż e r j a  — a k w a r j u m  — w y s t a ­
w a  r o l n i c z a — w z o r y  b u d o w n i c ­
t wa , — w y s t a w y  s p e c j a l n e — ś r o d ­
k i  k o m u n i k a c y j n e  m i a s t a  W i e ­
d n i a  z p l a c e m  w y B t a w y  -  ż y ­
w n o ś ć  i p o m i e s z k a n i a  w W i e  
d n i u  w c z a s i e  w y s t a w y  — k o s z t a  
p o d r ó ż y  n a  w y s t a w ę  — k o s z t a  
j ć j  u r z ą d z e n i a  — d y r e k c j a . J

(Dokończenie.)
Jak  z jednćj strony tworzy granicę pla­

cu wystawy główna alea Prateru, tak

czasyb ro d z k im na wieczne

na czatach, oczywiście, aby zabić ko­
chanka hrabiny. Że zaś tym kochankiem 
jest książę, który wiedząc o wyj. ździe 
hrabiego, chciałby może z tćj okoliczno­
ści skorzystać, więc jem u grozi niebez­
pieczeństwo. W iktor gotów jest za pie 
niądze sprzedać tajemnicę swojego pana, 
bo jest lokajem , ale zbrodniarzem me 
jest. Pośpiesza tedy do księżny, przy­
znaje się do autorstwa owego listu bezi­
miennego, który ją objaśnił o miłostkach 
m ęia, opowiada, co słyszał od kamerdy- 
nera hrabiego i prosi, aby nie pozwoliła 
księciu pójść tćj nocy do hrabiny, bo by 
już ztamtąd nie wrócił; pan de 
monde jest człowiekiem ogromnie za­
zdrosnym i stanowczym. „Dlaczegóż mnie 
to mówisz, zamiast powiedzieć o tćm 
swojemu panu?u „Bo mój pan jest od 
ważny i aby dowieść tego choćby nawet 
lokajowi, pójdzie naprzeciwko niebezpie­
czeństwa; ale księżna pani, która kocha 
swojego małżonka, potrafi go wstrzymać. 
Sam los nastręcza Sewerynie łatwy śro­
dek pozbycia się człow ieka, który ji 
tak szkaradnie zaw iódł; ale właśnie 
tćj chw ili, gdy środek jest w ręku pra 
w ie , gdy chodzi tylko o jedno słowo 
jćj ust, żeby książę zginął, ona się cota. 
Każe prosić m ęia do siebie. Od ostatniej 
z nim rozmowy, od jego zachowania się, 
ód wypróbowania jego uczuć los jego 
będzie zależeć. „Wiem, mówi Seweryna, 
że onegdaj skłam ałeś i że masz jutro od­
jechać na zawsze. Czemuś mi dziś rano 
nie powiedział wszystkiego?11 „Bo są 
rzeczy , których się nie mówi kobiecie 
szanowanćj.“ — „Ale teraz możesz wszy­
stko powiedzieć.11 — „W  chw ili, kiedyś 
mię kazała zawołać, mówi książę, pisa 
łem do ciebie o wszystkićm. Chciałem 
ci zostawić, odjeżdżając, ten dowód sza 
cunku. Oto list, w którym  wyznaję wszy­
stkie moje b łędy.11 — „D ziękuję, odpo­
wiada Seweryna drąc list; me potrzebuję 
ani litości dziś , ani wymówek na przy­
szłość. Chcę tylko wiedzieć i odpowiadaj; 
przysięgam c i , że chwila jest uroczysta. 
Postanowiłeś koniecznie odjechać jutro z

w

zwła-

mmekobietą?11 — » ^ ’e badaj 
czy na zawsze? Ależ nic cię me zmu­

sza całe życie oddawać kobiecie, 
szcza takićj kobiecie; bo ona ciebie nie 
kocha, pomimo pozorne dowody, które 
ci wczoraj dała, a które ją  oddawna nic 
nie kosztują. Ona zrujnowana i porzuca 
m ęża, który jest ubog i, dla kochanka, 
który jest bogatym. Ona nie poddaje się, 
mój jianie, ona sprzedaje się! 
p an i!“ woła książę. — „Proponuję ci 
posób, bo jeżeli nie troszczę się więcćj 
i twoją m iłość, dbam jeszcze o twoją 

godność; nie chcę, abyś się naraził na 
śmieszność lub na h ań b ę , do czego mo- 
żeby przyszło z czasem; daj tćj kobiecie 
dwa railjony, których ona tak pragnie; 
ona je przyjmie, bądź pewien, bo to jest 
wszystko, czego żąda od ciebie... i zo­
staw ją innym miłostkom.11 — „Innym 
miłostkom ?“ — Sądzisz w ięc , że jestes 
pierwszym, sadzisz może, że jesteś jedy­
nym ?tf — „Wymień nazw isko, daj do- 
wód, a nie obaczę jćj w ięcćj, przysię- 
g an i!“ —- „Pierwszy lepszy objaśni cię 
o wszystkićm tak dobrze, jak  ja .u „Na­
zwisko! nazwisko!11 woła książę. — „Je-, 
steś więc zazdrośoy?“ — „Tak jes t, to 
sza ł, to upojenie, wszystko, co chcesz, 
ale nie mogę tak żyć d łużćj; przym u­
szam się od pół ro k u , trzeba nareszcie, 
abym wybuchnął. O to, com ci winien 
woła książę, wydobywając pugilares 
kieszeni i rzucając na stół. „Czego tu 
brakuje, będzie ci zwrócone. Twój nota 
rjusz postara się o to. Czy jestem teraz 
wolny? Jakież więzy mogą mnie krępo- 
wa(tp — nA! rzecze Seweryna, sądzę, 
że miara się dopełniła. Mąż tćj kobiety 
wyjechał. Ona wolna! została sama, nie 
masz czasu do stracenia; idź do nićj, bo 
um arłeś dla mnie. Idź .u

Książę nie każe sobie tych słów dwa 
razy powtarzać i bieży ku drzwiom. Ale 
żona zastępuje mu drogę; w jćj uczu 
ciach nowy zwrot nastąp ił, zapomniała 
srogićj krzyw dy, gniew uleciał, miłość 
zwyciężyła i tym razem stanowczo. Za 
klina męża, aby nie szedł, aby dziś nie 
szedł przynajmniój, mówi, że hrabia 
o wszystkićm, ona mu powiedziałay  ̂
Sylwanja ma kochanka; b łaga, aby się

przeciwko śmierci pójdę, o . _
żę w gorączce. C hcesz, abym opuścił tę 
kobietę wystawioną na gniew i zemstę 
tego człowieka, który ją  może w tćj chwili 
zabija. Nie rozumiesz chyba, że jeżeli 
ona umrze przez ciebie, ja  umrę za nią. 
Już chce próg przestąpić, gdy w tćm za 

strzał pada. Wchodzi hrabia z

nie narażał na śmierć. — „W łaśnie na

sceną ------  ,
stoletem w ręku. — „Miałaś pani 
szność, mówi do księżny, szukałem.

I  zabiłeś pan?u — „Kogo? ją ? “ pyta 
książę. — „Nie, jćj kochanka!11 — „Jej 
kochanka!“ powtarza książę w osłupie­
n iu .  —  „Pana de Fondette. Zabiję każ 
dego, kto się dotknie tćj kobiety, która 
do mnie należy.u — Usłyszawszy to na­
zwisko, książę chce się rzucić w objęcia 
żony, ale zatrzymuje się i prawie klęka, 
wyciągając do nićj ręce. Zasłona spada.

Otóż z tego rozwiązania d ram atu ,-pu  
bliczność i krytyka francuzka nie bvły 
zadowolone. Dla czego zginął ten biedny 
de Fondette, który mc nie zawinił? a o- 
calał książę, wiarołomca, zdrajca? Książe 
ocalał, bo jego los był w ręku Seweryny 
która wejrzawszy w głąb swego sumienia, 
uczuła, że jakkolwi. k pragnęła wolności 

życia nie potrafiłaby ich używać bez 
męża; miłość mocniejsza była od zniewa­
gi, dla tego książę żyć musiał. Autor zno 
wu chciał nam pokazać człowieka, chwi 
owo namiętnością zaślepionego, przenie 

wierzaj^cego się żonie w skutek chwilo 
wego omamienia; olśnił go czar zmysło 

otaczający hrabinę, ale nie uczyni 
z niego niepoprawionego nędznika. Aby 
książę przejrzał, trzeba było dobrćj lekcji 
trzeba było w ypadku, coby mu osłoni 
prawdziwą wartość jego kochanki. Takim 
wypadkiem była śmierć niefortunnego pa­
na de Fondette. W ięc rozwiązaniu sztuki 
nie można zarzucić nieloiczDości, a tćm 
bardzićj niemoralności. Inna rzecz, gdy 
autor chce, aby postępowanie Seweryny 
stało się przykładem dla wszystkich ko­
biet, które ich mężowie zdradzają. To już 
zależy od charakteru, sposobu myślenia 
wreszcie okoliczności, towarzyszących ka 
żdemu wypadkowi pojedynczemu: jedna 
przebaczy, druga się zemści, ta sama się 
zabije, inna odda wet za wet. Gdyby dra­

mat był tylko rozprawą djalogowaną, na­
pisaną dla udowodnienia, że cudzołoztwo 
jednego z małżonków powinno się leczyć 
miłością i przebaczeniem drugiego, wtedy 
istotnie byłby utworem niem oralnym , bo 
niedorzecznym, i nie warto byłoby o nim 
mówić. Niestety! przyznaje się sam Du 
mas w przedmowie, że mianowicie tę miał 

'intencję. Ale często bardzo przytrafia się 
autorom, że co innego zam ierzają, a co 
innego uskuteczniają; ramy icb utworów 
nie odpowiadają pierwotnemu celowi i al 
bo od tegoż są szersze, albo węższe.^ 
Wszakże Cervantes chciał tylko wyszy­
dzić rycerskie romanse , a stworzył wie­
kopomną postać wszeehludzkićj wartości; 
Chateaubriand chciał znowu ehrześcjanizm 
opromienić niebieskim urokiem , a stwo­
rzył niedołężne pieścidełko ku  zabawie 
sentymentalnych katoliczek.

W księżnie Georges oglądamy nader 
niepocieszający obraz fraocuzkićj rodziny, 
stórą autor przedstawia na gruncie wyż­
szego towarzystwa. Ale to dla teg o , że 
on najlepiój zna ten grunt; wreszeie p ra­
wie wszyscy pisarze francuzcy szczegół 
niejszy pociąg mają do malowania salo­
nów i krajania swoim skalpelem książąt, 
jaronów i hrabiów. Podobnie jak Paryż 
ku sobie ściąga wszystkie soki żywotne 
całego kraju i Francuz utrzymuje, że kto 
tego miasta nie widział, nic nie widział 
we F ran c ji, tak znowu wielki świat jest 
osią, około którćj obracają się inne war­
stwy społeczne, jest złotćm marzeniem, 
albo bete noire mieszczaństwa, intelligen- 
c ji, klasy wyrobniczćj, a nawet częścio­
wo wieśniactwa. Co się dzieje na wykwin­
tnych salonach, z tćm niemal wszędzie w 
większym albo mniejszym stopniu może­
my się spotkać. Kto nawet pobieżnie przy 
patrzył się F rancji, tego oka nie uszło 
wielkie zepsucie, w nićj grasujące. A że 
rodzina zawsze jest barometrem moralno 
ści publicznój, dla tego w niekorzystnóm 
świetle się przedstawia. Uderza w nićj 
przedewszystkiem brak szerokićj podsta 
wy m oralnej, któr^. zastąpiono pewnymi 
formami, niekiedy bardzo przyzwoitómi i 
eleganckiemi, ale niestety! formami, w któ 
rych treści nie ma. Konwencjonalność jest

prawem i hasłem : konwencjonalność w 
stosunkach męża do żony, dzieci do ro ­
dziców; na jćj zachowaniu gruntuje się 
szczęście i spokój dom u, przekroczenie 
jćj przepisów nazywa się nieszczęściem i 
zbrodnią.

Na zapytanie Seweryny: dla czego ją  
m atka za mąż w ydała? ta odpowiada, że 
skoro ma się córki, trzeba je  wydawać 
za mąż. Rzecz jasna, jak  słońce — trze­
ba, bo taki jest zwyczaj, bo piękna i bo­
gata dziewczyna nie może zostać starą 
panną. Książe znowu poślubił swoją żonę, 
bo była m ł-da i piękna, o przymioty mo­
ralne nie p y ta ł, podobnie jak jego o to 
nie pytano; on ją  szanuje, bo kobieta, 
którćj nie złapano na pokątnych miło­
stkach, musi być szanowaną; ten szacu 
nek atoli nie sięga zbyt daleko, skoro nie 
wstrzymuje księcia od stosunku z hrabi­
ną, w którćj znowu dla czego się zako­
chał? bo hrabina jest piękniejsza od je 
go żony, bo jest wytrawną kokietką i u- 
mie usidlić mężczyznę. Upatrzyłby może 
ktokolwiek przesadę w odmalowaniu ^ta­
kiego stadła, jakiem  są państwo de Ter- 
remonde. Niestety! i to jest prawdziwe; 
pojęcie o małżeństwie, jak  i o bramie, o- 
twierającćj wstęp do w ygódek, samowoli 

uciech wszelkiego rodtaju, nie jest by- 
najinniój wyjątkiem , cechującym kobiety 
zepsute. Owszem, gdzie dziewica bezmyśl­
nie trzym ana jest na uwięzi, w domu, lub 
w klasztorze; gdzie nadto mężczyzna prze­
dewszystkiem ceni w przyszłój małżonce 
światową ogładę i ładną twarzyczkę ^
słowem przymioty zew nętrzne, latu chy
ba zdrowsze i głębsze o małżeństwie po 
jęcie do wyjątków zaliczyć należy. H ra 
bina de Terremonde dla tego w oczach 
Francuzów jest potworną, że nie posiada 
ani odrobiny uczucia, że ruina m ę ż ó w  
skiego majątku ani trochę ją  nie obcho 
dzi; wcale zaś nie dla tego, że w m 
żonku swoim widzi człowieka, który hoj 
nie jćj pieszczoty musi opłacać. W  mał 
żeństw ie, podobnie jak  wszędzie szukąp 
Francuzi przedewszystkiem blasku, wy 
kwintu; jeźli nie są wykształceni, poprze 
stają na zmysłowości; jeźli wykształceni 
żądają elegancji, form artystycznych. Pod

tym jedynie warunkiem życie familijne 
ma jakąś wartość i u ro k , co między in­
nymi wypowiedzią, powieśeiopisarz fran- 
cuzki Gustaw Droz. Dla uczuć głębokich 
i trw ałych , dla Bzczerego przejęcia się 
obowiązkami nie ma tu miejsca; ztąd ta ­
kie przyjaciółki k s iężn ó j  Georges, Berta, 
W alentyna, baronowa, są całkiem zado­
wolone; o nic im nie chodzi, tylko o za­
chowanie form konwencjonalnych i towa­
rzystwo, które je otacza, niczego od nich 
nadto nie żąda.

Ale Seweryna na taki rzeczy porządek 
przystać nie może, protestuje przeciwko 
niemu i jak zawsze bywa, protestację swo­
ją  musi wielkim bólem okupić. Autor m ó­
wi nam, że dopięła swego celu, bo czło­
wiek, którego ona kocha, p"Znał się na 
jćj wartości i wrócił do nićj. Wolno wszak­
że zapytać, czy na długo? Postępowanie 
żony musi go przejąć wdzięcznością, po- 
dziwieuiem, może ubóstwieniem; ale uczu 
c ie , choćby najwznioślejsze, nie może 
trwać długo, j> źli się nie opiera na praw- 
dziwćm i gruntownćm wykształceniu za ­
równo serca, jak  głowy. Takiego w ykształ­
cenia brakuje księciu, ale brakuje go ró­
wnież i Sewerynie. Ona nie będzie się sta­
rała wabić ku sobie mężczyzny zmysło­
wością lub kokieterją, ona go podbije szla- 
chetnćm uniesieniem, wzniosłym postęp­
kiem- ale życie codzienne, którćm prze- 

człowiek żyć m usi, nie składa się 
z wybuchów tego, lub owego rodzaju, je ­
go nurt spokojny powinien równćm łoży­
skiem płynąć. Protestacja zatćm Sewe y- 
Dy, jakkolwiek w danym wypadku sku­
teczna, pozbawiona jest wartości powsze- 
chnój: nie m iłość, nie przebaczenie, sło­
wem nie żaden objaw indywidualnego u- 
czucia, ale tylko praca zbiorowa potrafi 
zmienić stan rzeczy, który Dumas od­
wzorował w swoim dramacie. I  rodzinie, 
podobnie jak wszystkim instytucjom spo­
łecznym i politycznym we Francji potrze­
ba światła —  i światła!

Marzec 1872 roku.
Jan Leśniewski.
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raźniejsze wiedeńskie ceny, oczywiście 
niekoniecznie skromne. Ale już na to 
potrzeba być wyperswadowanym. Już 
teraz buduję, na Leopoldstadt olbrzymie 
hotele akcyjne na pomieszczenie gości 
wystawowych. Ministerjum oświaty po­
stanowiło tćź, źe uniwersytet i wszystkie 
szkoły wiedeńskie maję być w r. 1873 
przez całe lato zamknięte, wskutek czego 
przybędzie kilkanaście tysięcy studenc­
kich kwater po prywatnych domach. 
Mięsa, legumin, pieczywa, jaj, masła i in­
nych wiktuałów będę dostarczały dla za­
spokojenia zwiększonćj konsumcji spółki 
akcyjne z sęsiednich krajów kolejami że- 
laznemi. Galicja mogłaby także wielkie 
zyski z tego cięgnęć, mianowicie gdyby 
tutejsi producenci nie pozwolili wyzyski 
wać się przez wiedeńskich hurtowników, 
ale gdyby m i e j s c o w e  instytucje han­
dlowe, jak np. bank krajowy we Lwo­
wie a bank dla handlu i przemysłu w 
Krakowie wzięły ten interes w rękę. Woły 
opasowe, czyli raczój mięso wołowe, męka 
parowa, jarzyny, masło i jaja będę sta­
nowiły nader popłatny artykuł handlowy.

Wszystkiemi linjami kolei żelaznych 
z Austrji, Węgier, Rossji, Niemiec, Francji 
i Włoch będzie można dostać się na wy- 
stnwę za połowę zwyczajnćj ceny jazdy. 
Z Galicji, nawet z dalćj na wschód wy­
suniętych okolic będzie więc kosztowała 
i.cdróż do Wiednia tam i napowrót za­
ledwie kilkanaście guldenów od osoby.

Aby dać czytelnikom wyobrażenie, ja­
ka olbrzymia masa kapitałów uwięźnie 
w Wiedniu wskutek tój wystawy, nad- 
m.enimy tylko, źe sam tylko austrjacki 
skarb państwa będzie ona kosztowała 
b— 10 miljonów złr., oprócz tego każdy 
kraj zosobna, każde większo miasto fa­
bryczne, każdy wystawca porzędnie bę­
dzie musiał opłacić się za zaszczyt bra­
nia udziału w tym międzynarodowym kon­
kursie przemysłowym! Np. jedno miasto 
Reichenberg w Czechach wyznaczyło ż 
kasy komunalnój więcćj jak 19,000 złr. 
na koszta wystawy. Francja ma zapreli- 
minowanych wydatków na wystawę już 
na rok b i e ż ę c y  około dwóch miljonów 
franków; reichstag cesarstwa niemieckie 
go wyznaczył na ten cel 400,000 tala 
rów, każde zaś państwo niemieckie ma 
swoję osobnę komisję wystawowę i co 
za tćm idzie, swój osobny budżet wy 
stawowy; hiszpańskie ministerstwo zapre- 
liminowało w budżecie 1,200,000 realów 
na koszta wystawy; Anglja, Ameryka i 
Italja niemniój olbrzymie sumy przezna­
czyły, Moskwa nie żałuje nigdy pienię­
dzy, gdy chodzi o to, „aby się pokazać.“ 
A ileż znowu pieniędzy zostawię w W ie­
dniu nieprzeliczone tłumy ciekawych przy­
byłych na wystawę ze wszystkich części 
świata i monarchowie z tylu państw!..

r. 1848 będęc posłem na sejm rakuski- 
Ale nie tyle dzieje polityczne kraju na. 
8zego jak raczój dzieje patrjotyzmu i po­
święcenia polskiego zapiszę chlubnie w ro 
cznikach swych imię zmarłego. Szczegól­
nie w ostatnich latach, kiedy nie brał u- 
działu w sprawach politycznych, tóm go 
ręcój zajmował się popieraniem spraw na­
ukowych. Nakładem i staraniem jego wy­
danym został jeden z najdawniejszych po­
mników literatury polskiój: „Biblja sza 
roszpatackau. Hojnemi datkami przyczy­
niał się zmarły do zbudowania gmachu 
towarzystwa naukowego, jak również do 
ukonstytuowania się wydawnictwa histo­
rycznego przy tymże towarzystwie.

Wiadomo nareszcie, że j e g o  to głó­
wnie staraniom i niezmordowanym zabie­
gom zawdzięczamy założenie akademji 
nauk w Krakowie i wyposażenie jój przez 
cesarza. •*

Chcęc się wywdzięczyć zmarłemu za 
te jego zasługi koło akademji, członko­
wie towarzystwa naukowego objawili mu 
zamiar wybrania go na członka akade­
mji. Zmarły jednak, który nigdy ani za­
sług ani sił swych nie przeceniał i wie­
dział, że do krzesła akademickiego pra­
wa nie ma, odpowiedział im: „obrazili­
byście mnie, wybierajęc mnie na akade­
mika, gdyż żadnę pracę naukowę na to 
sobie nie zasłużyłemu. Zdaje nam się, że 
dość przytoszyć ten jeden rys, aby scha­
rakteryzować skromność i prawdziwie 
szlachetny sposób myślenia zmarłego.—  
Cześć jego pamięci 1

Pogrzeb śp. Jerzego księcia Lubomirskiego 
odbędzie się w poniedziałek (27 mb.) o godzi­
nie 9 z rana.—Prezes towarzystwa naukowego 
dr Majer zaprosił członków towarzystwa nau­
kowego, aby zebrali się w poniedziałek z rana 
o pół do dziewiątój w sali towarzystwa nauk., 
zkąd udadzą się na pogrzeb, aby oddać osta­
tnią usługę pełnemu zasług przewodnikowi od­
działu sztuki i archeologii, tudzież komisji hi­
story cznćj.

Prosimy 0 cyfry! — Przed kilkoma mie­
siącami towarzystwo lekarskie zaalarmowało 
Kraków wieściami niepokojącemi, o pojawiają­
cej się w Krakowie ospie. Magistrat polecił 
rewakcynacje, a handel „krowianką" zakwitnął 
w oficynach, sklepach i t. d. Tymczasem 
pokazało się, że prócz alarmu rzeczywistych 
wypadków ospy było nie więcćj jak  w zwy­
kłych czasach. Dzisiaj znowu obwieszczenie 
magistratu alarmuje miasto niepokojącą wiado­
mością o ospie i każą powtórnie się szczepić. 
Jeżeli różne te alarmy nie mamy podejrzywać 
o przesadę na korzyść handlu „krowianką," 
powinienby magistrat tygodniowo ogłaszać licz­
by wypadków zachorowania na ospę i przebieg 
onyehże. Prosimy o cyfry! o cyfry! a nie 
o ślepy alarm!

Nie otrzymaliśmy do dziś dnia żadnego 
urzędowego sprostowania wiadomości (o zarzą

Je n e ra ln y m  d y re k to re m  w ystaw y  je s t  dzonćm przez tutejszą policję aresztowaniu 
ja k  w iadom o b r. S ch w arz-S en b o rn , k tó ry  p. Zakrzewskiego. Wiadomość ta więc zdaje 
w  r. 1867 u rz ę d z a ł w ystaw ę a u s tr ja c k ę  się być prawdziwą. Nie przestaniemy zatem 
w P ary żu . B iu ra  cen tra lnego  k o m ite tu  wy
stawowego zajmuję dwie ogromne kamie­
nice na Leopoldstadzie. Naczelne kiero­
wnictwo budowli wystawowych powierzo­
no budowniczemu wiedeńskiemu Hasen- 
auerowi; do pomocy przydani mu są ar­
chitekci Gunitz i Korompay. Kopułę nad 
pałacem przemysłowym buduje Anglik 
Scott Russel, którego dziełem jest sy- 
denhamski pałac kryształowy i olbrzymi 
okręt Great Eastern. Z nadreńskich hut

firzy wieziono już blisko 20,000 cetnarów 
ejizny żelaznój, potrzebnój do konstruk­

cji rotundy. Roboty sę na całój prze­
strzeni wystawy w pełnym toku. Można 
je oglądać za opłatę wstępnego 20 cen­
tów. Z tych opłat ma już teraz kasa wy­
stawowa dochodu 1000— 1200 zł. dziennie.

Wystawa otwartą będzie w dniu 1 maja 
1873, a skończy się dnia 31 październi­
ka tegoż roku.

interpelować dotyczące władze: jakim prawem 
rozporządzenie to wydanćm zostało?

Raz przecież chcielibyśmy wiedzićć, kto rzą­
dzi w Austiji: czy panowie szambelani i radcy 
dworu, czy też konstytucja? Aresztować czło­
wieka bezprawnie, jest w pań‘twie konstytu- 
cyjnćm postępkiem zasługującym na karę. P y­
tamy się powtórnie: kto się dopuścił takiego 
postępku i co wyżćj sto i, czy urzędnik czy 
konstytucja?

Jan Franke, prof, przy akademji technicz- 
nćj we Lwowie, wydał „sprawozdanie z wy 
stawy londyńekićj. “ Nakład towarzystwa pe­
dagogicznego.

W Gródku utworzoną została „zaliczkowa 
kaBa powiatowa. “

Grady. —  D nia lS  b. m. spadł Bilny grad 
w miasteczku Potoku, w pow. buczackim; za­
siewy w Potoku, Skomorochach i Sokołowie 
zostały znacznie uszkodzone. Ulewa była przy- 
tćm tak wielka, że w Potoku sięgała woda do 
okien domów. Jeszcze większe szkody wy 
rządził grad 13 b. m. w kilku gminach powiatu 
dolińakicgo: grad spadł tam w grudach wiel 

i kości orzechów włoskich. W  Beremianach v 
+ Ks. Jerzy Lubomirski. M iasto  n a sze  pow. zaleszczyckim, spad! 15 b. m. o godz. 4 

i  kraj ca ły  p o n io s ły  w ie lk ą  stra tę . W c z o - po południu, deszcz nawalny z gradem; do 
raj o go d z in ie  4V2 u m a,4  w  m ieszk an iu  jedućj chaty napłynęło tyle wody, że utonęło
sw ojem  w K rak ow ie  k s. J erzy  L u b om irsk i, tam troje dzieci; nadto zginęło w wodzie kil-
m ąż w ielkiego pośw ięcen ia  d la  sp raw y  na- kauaście owiec, a grad uszkodził ogrody. — 
szój go rący  p a trjo ta  a  p rzed ew szy stk iem  W pow. myślenickim, spadł dnia 10 b. m. deszcz 
cz łow iek  w ielkiój zacności i p raw ości, ulewny z gradem w Bielance, Bystrej, Rabie 
Brał on u d z ia ł w w y p ad k ach  p o lity czn y ch  wyżnej, Sieniawie i Spytkowicach; szkoda wy

K r o n ik a  p o t o c z n a  i r o z m a i t o ś c i .

rządzona w polu jest bardzo znaczna i wynosi 
1 2 ,0 0 0  zła.

Jeszcze jedno pismo polskie. — Dzień.
Poltk. donosi, że z dniem 1 czerwca b. r. ma 
się pojawić w Poznaniu nowe pismo peijodycz- 
ne, poświęcone sprawom d r u k a r s k im  i spo­
krewnionym z tćm zatrudnieniem zajęciom.

Pożary. — w  miesiącu kwietniu zgorzały: 
w pow. nowo-sądeckim 12  budynków wartości 
3910 zła.; w pow. sanockim trzy zagrody wło­
ściańskie wartości 1135 zła.; w pow. borsz- 
czowskim jaden budynek wartości 600 zła.; 
W powiecie wielickim ośm budynków wartości 
7505 zła. — W Krośnie zgorzało 10 maja 13 
murowanych domów, szkoda była w części ase­
kurowana.

D. Tarnów, 23 maja. —  Pozbawieni przy­
jemności wynikających z widowisk teatralnych, 
koncertów i innych rozrywek z dewizą utile 
dulci, zdolnych choć na chwilę oderwać umysł 
od codziennych trosk i zajęć a roztaczających 
przed nami świat harmonji i piękna, z całym 
naciskiem zaznaczyć musimy przedstawienie 
amatorskie dane wczoraj na rzecz oświaty lu- 
dowćj, które z bardzo zadawalniającym skut­
kiem jednostajną ciszę naszego miasta przer­
wało. Częste a gorliwe usiłowania o ustalenie 
stałego teatru amatorskiego, mimo wytkniętych 
jak  najszlachetniejszych celów rozbijają się 
niestety zawsze o zaściankowe względy i skro- 
puły częst 1 utylitarnego a niekiedy śmiesznego 
charakteru wśród ludności arystokratycznćj, 
pseudo-arystokratycznćj i demokratycznćj, dzie- 
lącćj się dla tego na liczniejsze kasty niż w sa- 
mćm nawet państwie niebieskićm. To tćź tym 
razem w uznaniu wzniosłego celu, z całą skwa- 
pliwością pośpieszyła publiczność do zaimpro- 
wizowanćj świątyni Melpomeny, rccle sali tow. 
muzycznego, w którćj oczy nasze z niemałćm 
zdziwieniem oglądały także najprzewielebniej 
szego biskupa Pukalskiego, zadającego tym 
sposobem fałsz swemuj smutnćj niedawno pa­
mięci rozporządzeniu. Amatorzy wywiązali się 
z swego zadania z zupełnćm zadowoleniem 
bardzo licznie zgromadzonćj publiczności, któ­
ra wieczór ten śmiało do najprzyjemnićj spę­
dzonych zaliczyć może, odkrywając tu  i owdzie 
ślady prawdziwego talentu artystycznego i na­
der trafnego oddania roli. W  1-aktowćj ko- 
medji W ł. hr. Koziebrodzkiego p. n. „Zawie­
rucha," palmę pierwszeństwa odniosła panna 
W. i P. K., oboje obsypywani w dowód uzna­
nia rzęsistymi oklaskami, dalćj panna S. i p. Z. 
Równe powodzenie towarzyszyło także szan 
amatorom w „Posażnćj jedynaczce," przedsta- 
wiającćj nie małe trudności nawet dla prawdzi­
wych artystek. Konsekwentnie i jednolicie 
przeprowadzona gra panny W . przy natural­
nym wdzięku i swobodzie ruchów także i tu 
na szczególne zasługuje wzmiankę. Pan K. 
usunął nawet wszelki pozór sceny amatorskićj; 
to samo w mniejszćj mierze powiedzićć muszę 
o pannach: B. (siostrach), Bor. J . i pp. Z. R. 
H. Między jedną a drugą sztuką odśpiewała 
panna W. z wielką precyzją arję z „Halki," 
a panna S. odegrała na fortepjanie z wielkićm 
przejęciem Bię i czuciem fantazję na motywach 
z opery „Mojżesz" przez Thalberga napisanćj. 
Grono amatorów i amatorek za swe trudy i 
poświęcenie znalazło w szczerych i przecią­
głych oklaskach i w licznćm wywoływaniu so­
witą nagrodę a jako świetny tryumfator może 
spoglądać na uwieńczone przeszło dwustu gul­
denami czystego dochodu swe dzieło, pani sta­
rościna Kalitowska, którćj niezmordowane za­
biegi i starania owo przedstawienie do skutku 
przyprowadziły.

Teatr.— W  niedzielę 26 maja opera w 3-ch 
aktach „Piękna Helena," chóry wzmocnione 
współudziałem amatorów i stowarzyszeń muzy 
cznjch. Trzeci występ pani H. Majeranowskićj, 
artystki opery warszawskićj.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
24 maja pogoda; termometr od 7.2 doszedł 
w cieniu do 22.1 R. Barometr opada; rano 
o 6 dnia 25 wysokość jego była 327.27, ter­
mometru 11.0 R. W iatr północno-wschodni.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i h a n d e l .  m?ki nadeszły do Krakowa z młynów
pruskich.

W ystawa powszechna w  Wiedniu. —
Czytamy w Weltausstellungz-Correspondent:

W  S z e n t-E n d re , gdzie  do tychczasow y  
p o se ł s tro n n ic tw a  deak is ty czn eg o  w ybor- 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono I com  sw oim  p o lec ił d tra m o n ta n in a  h r . 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czemiow. A p p o n y ie g o , se tk i d eak is tow  p rze ch o d zę

izv e .ii.
s ię , że m in iste r-

Dowóz materjałów na gmach wystawy wzra-1 jg g  sztuk, które odwieziono zaraz dalćj d o ln a  s tro n ę  opozycji, 
sta znakomicie w miarę postępu robót. W  ubie-1 Oświecima. — Z tutejszego targu odstawiono I P esłi N ap lo  dow iadu je  
głym tygodniu nadeszło na plac wystawy 6 8  na dworzec kolei około 190 wołów. <?. L . I stw o p rac u je  n a d  p ro je k te m  do b u d że tu
pociągów z 1480 wagonami szutro, 590 cen-| Bochnia 23 maja. — Pszenica 5 .50 , żyto Ina r. 1873.

53 centnary różnych innych materjałów. Ra- twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity stanow isko  rew o lucy jne
zem tedy przywieziono w ubiegłym tygodniu! ^  funt ma8j a 0.60. rzyść, jaka ztąd dla stronnictwa deaki-
109,697 centnarów w 577 wagonach, a więc Gorlice 21 maja. — Pszenica 6 .20— 6.50, stów  w y n ik n ie , że  o b a  B tronnictw a opo-
0 46,056 centnarów więcćj niż w poprzednim U yt0 5 — 5 .2 0 , jęczmień 3 .8 0 —4, owies 2.20 zy c y jn e  za c z n ą  ze  so b ą  w alkę . E llenO r
tygodniu, nie wliczając w to szutru. 2.50, ziemniaki 2.20, siano 1.80, słoma 1.40, o stro  w y rz u ca  I ra n y e m u , że og łosił lis tę

Komisja wystawowa w Feldkirch otrzymała ft mię8a 0 15j drzewo tw. 6, miękkie 4 .20. K oszu ta , k tó ry  n ie b y ł p rze zn ac zo n y  do
już tyle zgłoszeń, że obecnie zapewnioną już I W ieliczka 22  maja. 
jest kompletna reprezentacja wszystkich gałęzi 4  3 3 , jęczmień 4.20, owies 2. — , groch 7. 
przemysłu w Yorarlbergu. To samo powiedzieć I ziemniaki 2.25, siano 1, słoma 0.65.
można i o produkcji rolniczćj. Towarzystwo 
gospodarskie uchwaliło wysłać na wystawę naj­
piękniejsze egzemplarze yorarlherskićj rasy by­
dła. Subskrypcja rozpisana powiększyła w Vor- 
arlbergu fundusz wystawy o 14,000 zła.

Pszenica 6 .— , żyto I publicznćj wiadomości.
Belgrad 23 maja. „Gazeta urzędowa* 

ogłasza ratyfikowaną umowę zawartą z 
Dowóz jRumunją o wzajemne wydawanie zbro-Peszt 2 2  maja. (Targ zboiowy.) - 1 •

pszenicy mały, chęć kupna dobra, tendencja I dn iarzy  , zb iegów  w cisk o w y ch  i popiso- 
stała. Na inne ziarno mało popytu. —  Cena w ych . K o n w en c ja  ta  z a w artą  je s t n a  la t
bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .40 ,— 6.50,
sześć.

Nowy-Jork 23 maja. Przyjęto jedno-
Szwajcarskie towarzystwo handlowoprzemy-1 na § 7  ft 7 g o — 7.25 za 100 funtów cłowych. I g ło śn ie  sp raw o zd an ie  k o m ite tu  d la  sp raw  

słowe popiera najusilnićj udział Szwajcarji w ż yto po cenie stałćj, 3 .6 0 — 3.65 za 80 fnt. zag ran iczn y ch  n a  k o rzy ść  ra ty fik a c ji ar- 
wiedeńskićj wystawie powszechnćj. Na odezwę jęczmień 2 .7 0 — 2.90. Owies utrzymuje się p o lty k u łu  d o d atk o w eg o . P o czy n io n o  w nim
departamentu spraw wewnętrznych uchwaliło| j*8q  j  g0  Kukurydza 3 .90— 4. Proso 3 .1 0 |ty lk o  zm iany  CO do s ty lizacji.

do 3.20. — Spirytus 0.60*/2 za stopień.
Szmalec 33 zła. za centnar.

towarzystwo to odpowiedzieć, źe pragnie wi­
dzieć przemysł szwajcarski należycie zastąpiony 
na wystawie w W iedniu , gdzie wystawa ta 
przybierze daleko większe rozmiary niż wysta­
wy dawniejsze, a  nadto i dlatego, że przemysł 
szwajcarski — mało znany dotąd w Austiji i w 
księstwach naddunajskich —  udziałem w wysta­
wie może sobie utorować nową drogę handlową.

Oświęcim 25 maja.
Od ajencji banka gdlic. dla handlu i  przemy tłu.

Dotąd przeszło do Wiednia z Galicji wołów 
1760, spodziewają się ich jeszcze pareset. —■

Times, World i Herald powiadają, że 0 - 
pozycia przeciw ratyfikowaniu tego arty­
kułu bardzo się zmniejszyła.

| Konwencja republikańska w Illinois po­
piera powtórny wybór Granta.

, ,  , ,  i Galicja więc sama dostarczy Wiedniowi na po-Z Konstantynopola donoszą, ze obecność pro- ^ Przegląd polityczny.
Podajemy powyżćj obszerne sprawo- 

I zdanie z dyskusji w komisji konstytucyj-
tektora wystawy powszechnćj, arcyks. Karola 
Ludwika, w stolicy cesarstwa tureckiego wpły­
nęła bardzo pomyślnie na ożywienie i tak już W ro c ła w  24 maja. Oświadczenie prezydente m in istrów
gorliwie prowadzonych przygotowań w ce luod - P o g lą d  na ruch w  handlu  z b o ż o w y m . | ie8Jt ta k  n ic n iezn aczace  ia k  rza d k o . Ks. 
powiedniego obesłania wystawy wiedeńskiej. I
Arcyksiązę otrzymał od sułtana, wielkiego we- uj e j w;dokj dobrych urodzajów w ogóle nie I n je p rzedsięw eźm ie  coby było przec iw  
żyra i prezydenta tureckićj komisji wystawowćj .a b ć pomyślnemi. Kraje zachodnie k o n sty tu c ji —  iak ież  to  naiw ne zape-
zapewmeme, że Turcja wszystko zrobi, ażeby kjóre dotad pod tym wzgiędem najlepićj w nien i e !
odpowiedzieć zaszczytnym oczekiwaniom, jakie a ,one ucierpiały nieco w ostatnim
protektor wystawy do jćj udziału w tćm przed- * . . .  1
sięwzięciu przywiązuje. Arcyksiąźę zasięgnął 
najdokładniejszych wiadomości o stanie robót 
przygotowawczych, a przy zwiedzaniu cesar 
skiego skarbca i bibljoteki wskazał na przed 
mioty, których wysłanie na wystawę za pozwo

Komisja uchwaliła wnioski podkomitetu, 
czasie od słoty i przymrozków, tak że nawet I Przeciwko nim głosowali t y l k o  Polacy, 
w niektórych okolicach wielka była obawa <0 i Mamy więc przedsmak przyszłćj ugody 
_•----- tl- .x.  " •  I z (}&ljcj ^  I

Dziennik urzędowy francuzki ogłasza 
ustawę z d. 30 marca b. r. zaprowadza 

W  handlu zbożowym dotychczasowe stałe I jącą opłatę stęplową od wszelkich zagra-
nnonbinnio niatriolki^i nlpcrjn zmianip ! cho* I ninwnnnk nnniawAnr TPOrłAiniGWrPn

siewy. Dziś jednak wszystko się zmieniło na 
lepsze, a szkody wyrządzone widać tylko na 
drzewach owocowych.

leniem cesarza tureckiego byłoby bardzo P0’ I U8p080bienie niewielkićj uległo zmianie; cho-1 n icznych  pap ierów  w artośc iow ych , 
ządanćm. Przedmioty te na wystawie zwrócą! . , ,  . . . hf„rh żniw n r : !Przedmioty te na wystawie zwrócą 1 . ^  bow;em tu ; owdzie widoki rychłych żniw I W iadom ości z H isz p an ji donoszą, że 
na siebie niezawodnie powszechną uwagę. — I ^  k a nieco 08jabiły i niejakie fluktuacje b an d y  k a rlis to w sk ie  razem  n ie liczą  w ię- 
W b.bljo tece wybrał arcyksiązę kilka cennych I 8powodowaJyj to jednttk ruch te n L ^ j  ; ' k  I 5 OO ludzi.
ralrAniońur loir tin wot <1 ni a I lanł OCfrt _ nOfiklcl I _ _ . • • r • 1 I • * ’J I wsteczny bardzo wolnym 1 nieśmiałym wszędzierękopisów, jak  np. rękopis Dantego 
komedji" i rękopis Shahanane ozdobiony per- 
skiemi winietami. W ielki wezyr zapewniał, że 
życzeniom protektora wystawy stanie się za 
dość.

Tureckićj komisji wystawowćj, która przed 
stawiła się gremjalnie, wyraził najdostojniejszy 
gość zaszczytne uznanie, pochwalając zarazem 
gorliwe zabiegi jeneralnego konsula austijackie- 
go p. Schwegla. Turecki komisarz Hamdi bej 
uda się osobiście do Wiednia wraz z budowni 
czym Montani w celu rozpoczęcia budowy po- 
trzebnćj na wystawę przedmiotów tureckich 

Również pomyślne wiadomości nadchodzą 
z Aleksandtji, Smyrny, Damaszku, Skutari, Sa­
loniki, Kandji, Serajewa i Adijanopola.

Do funduszu komisji wystawowćj w Gracu 
wpłynęło dotąd 11,590 zła

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Paweł Wa 
licki z W ęgier; M. Kuczalska wł. d., Robert 
Zawadzki wł. d., z Kongresówki; Henryk But­
ter z Anglji; Benjamin W olf kupiec z Paryża; 
W . Skulimowski z Galicji; Józef Sokołowski 
wł. d. z Rossji.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Edw. 
hr. Bukowski z żoną wł. d.; Marja Nar ymska 
w ł.d . zRzymu; Anna Schiitz ob., A dolf Scbiitz 
ob., z Królestwa; Biiloff br. wł. d. z Galicji; 
A. Kousnegoff radca miasta z Odessy; Józef 
Byk adwokat z żoną ze Szląska.

się okazał.
W  Anglji w tym tygodniu ceny nanowo do­

znały podwyżki, albowiem dowozy krajowego 
równie jak zagranicznego zboża nadzwyczaj 
osłabły, a nadto żadnych nićma widoków żeby 
się przed żniwami stosownie do potrzeb po­
większyć miały.

W e Francji wprawdzie stałe usposobienie 
chwiać się zaczęło w skutek chwilowo zwiększo- 
oćj podaży, a mianowicie mąkę trochę niżćj 
notowano; lecz w końcu sprzedający z wielką

Ostatnie telegramy.
Paryż 24 m aja. O aulois og łasza  lis t ex- 

cesa rza  N apo leona , k tó ry  ten że  po o g ło ­
szen iu  op in ji k om isji k ap itu la cy jn ć j w y­
sto so w a ł do je n e ra łó w  i k o m en d an tó w  
a rm ji sed ań sk ić j. N apo leon  o d p ie ra  z a ­
rzu ty  czyn ione p rzez  k o m is ję  ś led czą  —  
pow iada —  że w yw ieszając  b ia łą  chorą-

, . . , ig ie w , c z y n ił on  to  do c zeg o  ja k o  m onar-
powściągl.woścą występować zaczęli i tendencja 8 ^  * b ierze  o d p o w ied z ia ln o ść
.. L ̂  m n *.. A nAtirołi*wtY\QnQ 9 AofOlQ I « • • I V t f •

za  ten  c z y n  na  sieb ie  sa m eg o . D a lć j pi-
.  , .  . - i s z e  e x  cesarz  o p o ło żen iu  sw ćm , k tóre

był spokojniejszy, lecz stałe usposobienie an. gmuU)(5 j p ow iad a  że  m a sp o k o jn e
na chwilę panować me przestało. Uzywien.e :_ |I sumienie!

Rzym 24 maja. Przybył tu nowo-mia-Holandji i prowincji nadreńskich tym razem

Lwów 12 maja. (Sprawozdanie tygodn.) -  |  m ohTza I ^ ^ Y a / ^ b r a ^ * ^ ^  ^  dWOrZ6 Wł°"
przejściowy.

W krajach niemieckich prawie wszędzie prze­
ważył wpływ urodzajnego pięknego powietrza, 
rokującego o trzy jeżeli nie o cztery tygodnie 
rychlejsze żniwa; to tćż usposobienie znacznie 
osłabło i chęć kupna widocznie zwolniała. Nie 
jestto  jednak nic stanowczego i pierwsza zmia­
na powietrza skieruje tę dążność w przeciwną I ‘”p̂ “ ^ 7 r ^ c h o d ] iu ć j
stronę. Pomimo tego giełda nasza zbożowa me i - . r- . — .
była bez ruchu i tendencja wsteczna tylko bar­
dzo wolne robiła postępy

(Dokończenie.)
W ostatnim tygodniu wysłano z Galicji w o 

sobnych na ten cel urządzonych wagonach d 
4000 centnarów cielęciny. Handel tym artyku 
łem ożywi się niezawodnie znakomicie w czasi 
wystawy powszechnćj.

Handel jajami był także bardzo ożywiony, 
a z Galicji wywieziono przez Kraków przeszło 
3000 centnarów jaj.

W handlu zbożowym był ruch wielki. Do 
Lwowa, Gródka, Mościsk, Przemyśla, Jarosła 
wia, Radymna i Rzeszowa przywieziono z Rosji 
znaczne zapasy żyta i pszenicy, które wynosiły 
niezawodnie około 26,000 centnarów. W  sku 
tek deszczu stan zasiewów polepszył się nieco 
Ruch w handlu zbożowym był na targach kra 
jowych i zagranicznych ożywiony, chociaż ceny 
nie szły znacznie w górę

W  Niemczech, Francji, Anglji i Ameryce 
spodziewają się pomyślnych zbiorów; tymcza 
sem w Węgrzech ciągła posucha budzi obawę. 
Zamówienia z dostawą w późniejszych termi 
nach ustały teraz zupełnie. Przywóz jęczmienia 
z Niemiec nie ustał w ubiegłym tygodniu, a

Kursa. — Wi e d e ń  24 maja, gndz. 2. 
Srebro 111.40. — Akcje kredyt. 335 90 — 
Lombardy 201.20.— Losy i860 r. 103 60. 
Losy 1864 r. 146.— .— Akcje franko-austr. 
138.— .—  Napoleony 9.03.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 165 50. —  Akcje

1 6 6 —
Akcje banku 835.— . — Akeje banku 
związkowego (Vereinsbank) 127.50. —  

o wolne robiła postępy. I Akcje banku jeneraln. -  Kenta
Dz.ś notowaliśmy 1 0 0 0  kilogramów (około |  w 72 25. —  Obligi indemnizacyjne. . .  . . . . iw8rebrze 72 25. —-------------j .—1786 funtów w.ed.) pszenicy na ten miesiąc _  Akcj<j bjmku ^

81 tal.; żyta na ten miesiąc 59 tal na maj- ^  2 0 1 .- .  -  Akcje
czerwiec 57 tal., na czerwiec-lipiec 56 /, tab, lo_banku 317.50.— Akcje kolerrząd.
na lipiec-sierpień 54'/! tal., na wrzes.en-pa- ggg __ _  Akcj e kolej g ie^ ogrodzkićj

n  .„i l y j —. —  Akcje kol. Rudolfa 180.—. —
Akcje kolei pardubickićj 183.— . — Akcje 
kolei północ. 230.—. — Tramway 306.—. 
Akcje banku budowy 124.— . — Akcje 
kolei w8chodniój 140.50. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 182.—. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 111.50. —  Ogólny austrjacki 
bank 241.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

ździernik 54 tal.
Na ostatnim targu naszym piękne ziarno —  

tak pszenicy jak  żyta — zawsze jeszcze bardzo 
dobry znalazło pokup, a tylko pośledniejsze 
mnićj łatwo było sprzedać.

Notowano:

P S i P i e r ó w

KRAKÓW 26 maja.
5-Ya Ohlig. indem , galic.

" kupon ubiegły 03t 
,!74 L isty  sastaw . galic.

kupon ubiegły  — 16 
rc/» i«ty zastaw, galic.

kupon ubiegły 20 
4"/j L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły —168 
f  '/n Lizty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 21 
* 7a L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 140 
4 L isty  zast. banku wł*ć.

kupon ubiegły — 240 
' keje kolei Kar. Ludwika

„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ...........
L rsy  6%  (D onau Regulir.; 
Losy prem. w ęgierskie. 
Losy m. S tanisław ow a., 
f rebro nowe a u s try ac k ie .. 
f reb ro  polskie s ta r e . . . .  
: 'rebro  (obrączkowy rubel,, 
duble papier, rossyjskie
i'-.lary p r u s k ie ...............
'u k a t obrączkowy . . .  ■

•J'J  ....................
1 ófim periał roxwvj nki . •

WIEDEŃ. 24 m aja.
Dłng państwa:

Kenta austryacka . . . . 5 %
„ w srebrze 50/0

Losy-
zad. z r. 18.HU całe za ino 
„‘ „ 1839 s/s .

4r/e rzad. 1864 „ , 
r°/0 „‘ I860 całe ,

„ „ 1860 ‘/ i  z 10<
dząd. 1864.......101
Como R enten za  2 0 . . . .  
fC/„ D onau R eguł, zj 
W ęgier, p o i. premiow. 100 106 80

■*
•,/t

i 7 76 ; 6  60

76 — 74 76

83 60 82 60

91 26 90 -

92 60 91 -

90 50 89 26

93 — 91 76

262 — 258 —
166 — 162 -

98 — 95 —
07 — 104 -
27 — 26 —

112 — 110  60
_ — — —

176 — 169 —
154 60 1ł3 —

68  60 167 —
6 46 6 3f
9 08 8  95

64 90 64 76
72 36 72 26

328 - 327 —
H27 — 326 —

97 — 96 6
104 — 103 7ł
125 — 124 60
146 76 146 26
26 - 24 -
97 1C 96 80

106 SC1104 90

f„ T ureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza.. . f  n a  10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
p a l i y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S ła lm   „ 40 „ mk
8t. Oenois „ 40 „ rak 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ry es tu . . . .  „ 100 „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ „
WindisehgrXtz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków .. . .  5n/„

n galicyjskie
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/0sz.l2O

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

* w ?8- 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa 
C redit Anstalt „ 1 6 0  
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank  czeski 100 
Franco a u s t r . . . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ LandabkLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyja. 100
N ationalbank..................
Ogólnego austijackiego 
Onionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200
W euhslerbk wied. 80

4 &{>«■
-r 1 n ■<v?r. w. a.

<6 <Ó Ó W eehslstub Gesel. 80 „ 134 — 133 —
>88 — i 87 76 Wien. BnkV erein 80 „ S j4 — 303 —
38 - 37 60 Zivnoat. bżnka p.

101 26 100 76 Ćechy a M oravu 100 „ ------- -------
18 60 
33 60
30 —

17 60 
32 60 
29 60

Akols kolei:
AlfBld F ium e w. a. 200 sr. 181 76 181 26

16 25 14 76 BfShm. Nordbahn 150wa. ------- — —
42 26 41 76 „ W estbahn 200 „ 264 — 262 —
30 25 29 7- Dux Bodenbch wa. 200 sr. 50 — — —
26 — 25 50 E lisa b e th ............ .. 200mk. 260 60 260 —

119 60 118 60 „ L in i  Budw.w .a. 800 sr. 214 — 213 -
24 — 23 — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2306 - 2 3 0 0 -
24 60 24 - Franc. Józefa w.a. 200 sr. 212 — 211 -

Gal. K arl Ludw. 200mk. 267 76 267 26

75 60
Kaschau O derberg 800wa. ■ 84 60 184 -

76 — Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 166 — 164 60
77 25 76 60 M khr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 142 — 141 -
79 60 79 - „ na  126 srbr. 80wa. ------- — -
82 50 82 - Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 216 60 215 -
80 26 79 60 „ lit. B. „ 200 „ 186 50 186 -

109 86 109 66 Praga-D ux „ 160 „ 113 60 113 -
R udolfbahn „ 200 „ 180 76 180 26

318 — 317 60
Siebenbttrger I. „ 200 sr. 183 50 183 -
S taatsbhn (600 fr.) 200 „ 363 — 362 —

113 5" 113 — 8tłdbhn (Lombard.) 200wa. 201 90 201 7v
276 — 273 — Sttd-nord Verbind. 200mk. 184 — 183 60
130 50 130 — 9uez-Canal fr. 600 ------- — —

_  — — — T heissbahn .......... 200wa. 279 — 278 6'
336 40 336 20 Tram way wied. . .  200 „ 307 — 306 —
102 60 102 - W ęg. gal. 1. L upk. 200 sr. 167 25 166 76
998 - 995 — „ Nordostbh.wa. 200 „ 166 60 166 -

138 60 138 —
„ O stbhn (128 sr) 80wa. 142 — 141 76

116 - 114 60 Akoys prz8my8ł»we.
Baugesells. allg. eost 8- 124 26 124 -

_ — — — „ W ied. . . .  80 166 60 166
_ — ------ Borysław. Petrol. . . .  200 ------- -------

220 60 2:9  60 F o rs tp ro d u k te ............20' 29 — 28 -
__ _ _ Hotel W ied..................  201 — -i-- — _

837 — 835 - Inneberg h u t ..............101 200 — 199 -
243 — 242 - Masz. cegieł, w ie d ... 201 90 — 88 —
281 — 280 61 „ „ i  bud. lwow. 8( — — — —
i 28 - 127 - Neub. M ariazel h u ty . 8< 02 - 101 60
201 - 200 60 Bchlhglmilhle P a p . . . 8C 117 - 115 -
324 - -328  — W ied. pryw. Telegraf. 204 —- — — —

„ „ ói tat los s>7 pW*
Centr. Bd. Cred. 40 6«/, •/ 
Galic. Tow. kred.

Listy zastawae.
Allg. oest. B d.K r.los6c/° sr.

33 la t los 6% wa.
' . )\

6%
„ B anku H yp. . . .  6°/
„ Bank. W ło i . . . .  6°/, 

N ationalbank m. k ..  6 %
„ w. a . . .  6%

Oest. Hjrpoth. 10 rocz. 6 '/j
.  60 „ 67,

0 .  Kred. & Vorsch. „ 6
.  • .  36 „ 6%
» » » sr. „ „ 5°/(i

W ęg. tow. k r e d .. . .  6 7 j %

Obllgl pierwszeństwa
Alfbld F ium e 6 %  sr. 
BShm. Nordbabn 6 %

„ W estbahn 6 %
E lis a b e th ..............  5%

„ 1869 — 70 6°/o
F e rd .N o rd b h m .k . 5°/0

" * W- Ł  li','n 6°/o
F ran s. Jo sef ,  6°/0
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0

„ II . em. „ 6°/o
„ 1871. I I I . „ 6°/o

Kasch. Oderb. „ 6%
Lwow.-Ccern.-Jassy: 

u I. 1865 w. a. 5%
„ U . 1867 „ 60/,
„ IH . 1868 „ 6%

Mahr. Sch.Cntr. „ 5 °/0
O est.N rdw stb w. a. 5%  sr. 
Rudolfbahn „ 5°/0
Siebenbttr. I .  „ 6%
S taatsbahn  600 fr. szt 
Stidbahn (Lombardy)

złr. 200 6 %  sr. 
Sttd-nord. Verb. w. a. 6°/0 

„ „ w. a. 6°/0 sr.
Theissbahn  „6°/,

104 — 
89 — 
95 25

P s z e n i c ę ,  za 1 0 0  kilogramów białćj 7 do
, -r * u • * . I 8 7 s ta l-« 6 7 u - 8 ‘4/l5  tA lnadto stwierdzić trzeba, ze nawet transporty | £ y t  q «  10Q k;iogr 5 i/3_ 5 3/4 u l .

J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 2/s— 52/ u  tal. 
O w i e s ,  za 1 0 0  kilogr. 4 ,/2— 4 3/ 4 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 6 2/ 5 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 2/ 3— 4 ‘/ 6 tal. 
L u b i n ,  za 1 0 0  kilogr. żółtego 2 3/g— 3 tal., 

niebieskiego 2 3/ 4— 2 n / 12 tal.
O k o w i t ę  s ta lć j; za 100 litrów  (1 0 0  kw art 

polsk.) 100 Bt. Trail, w miejscu 232/3 ta l., na 
ten miesiąc, na maj-eaerwiec i na czerwiec-lipiec

p  i  e  n  i  ę  c!l *  y .
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowica. 
Redaktor odpowiedjdalny: Stan. Graliehowski.

I

90 — 
92 76

92 76 
96 26 
94 —

88 76 
99 26 
90 —

94 —
102 76 
93 —
93 —

103 76 
89 76 
94 76

W ęg. g a l.L u p k . 6%  „ 
„ Nrdost 300 6 %  » 
„ Ostbhn 300 6«/0 ą 
W eksle u  3 Bies. 

F rankfu rt skont. 3 7 i °/i 
8 3  _  H am burg „ 2 1/ ,  „
 L ondyn „ 2 „
92 26 » 6 „

Me se ty :
D ukat w a in y . . . . . . . . .
20 frank, austr..............

francuz.........
S rebro . . . . . . . . . . . . . .
T alar p r u s k i  .

92 60 
94 76 
9# —

88 26 

89 76

104 10 
101 60 
104 60 
102 —  

99 60 
94 60

78 60

83 — 
89 — 

101 80 
96 50

93 76
102 26 
92 60 
92 70 

103 26 
92 — 
86  —

103 90 
101 40
104 26 
101 7..
99 4
94 26

78 -  
90 6< 
82 601

101 6
96 -

93 30i 93 16
132 60 
114 75 
95 90 
79 
97 80

132 
114 26 
95 6i 
78 
97 60

LWÓW, 23 maja. 
Akc. banku hip. gal. 10<

„ krajów. 80 
Listy zast. galic.. . .  5°/,, 

„ n . . .  4% 
. banku hip. 6°/, 
„ włościan 6°/, 

Obligi ind. galioyj. 6°/t 
Półimperjał ros. . .  
Rubel srebrny obrącu. 

. papier.

■'t-4
łr  w. a.

90 60 
89 90 
82 60

94 70 
83 26 

112 96 
44 36

5 44

9 02 
111 26 
168 —

90 
89 70 
82 20

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

94 601 2 3 ' / 12 tal., na lipiec-sierpień 2 3 '/4 tal.
83 16 

112 86 
44 36

6 43

9 01 
111 10 
167 76

WARSZAWA 22 maja. 
W eile Londyn 1 f. st. 3 m 

Paryż 300fr.l0d  
Wiedeń 160 złr. 2 m 

ikcje kol. war8z.-wied 
„ warsz.-bydg. 
„ warsz.-toresj 

88 5olLliBty *Mt- »«3i L . 4°/0

164 60 
69 —
83 30 
76 40 
90 — 
93 — 
76 80 

9 20 
1 80 
1 66

Rs. k. 
7 34 

87 76 
97 05

76 60

163 — 
67 —

K u r s  banknotów austijackich 8 9 3/ ,  tal. za 
150 zła., banknotów rosyjsko-polskich 83_tal. 
za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filja wrocławzka.

Wiadomości telegraficzne.

2 . .  40/, 
kupon ubiegły 

„ nowe. . . .  6°/,. 
kupon ubiegły 

, likwidacyjne.. 4% 
kupon ubiegły

BERLIN S3 maja. 
Oblig kol. rumuń. 7 '/,*(

w Krakowie: lwow.
„ * m iesi.
„ w ie lick i. . .
„ wiedeńs. j

„ na Oświę. wrec. 
„ do W rocł. mysł. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakow ski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ m iesi
„ lwewski
„ „ m iesi,

w R tetzow ie: krakow ski 
» » m iesi.
„ lwowski {

miesi.

Praga 23 maja. Duchowieństwo wika- 
74 oq| rjatu melnickiego i budyńskiego, zostają- 
89 6 o |ce P0<i  wpływem księcia Jerzego Lobko- 
92 2 6 |w icza, nie przyjmuje wsparcia ze strony |  w Przemyślu:krakowski 
76 301 rządu, oświadczając: „Nie poniżymy się „ „ m iesi 
® przyjęciem jałmużny i nie staniemy sięl „ lwowski { 
j 6Dzdrajcami narodu, ojczyzny i kościoła

Rs. k.
za kdka groszy. [ we Lwowie:

92 10 
91 — 

1 66 
91 06 

2 08 
77 06 

1 90

talar.

96 60 
96

121  —  

91 80 
90 70

„ miesi, 
krakowski 

„ miesi, 
brodzki. 
ciemiow, 
lwowski

Peszt 23 maja. Rozesłano już pismo 
7 321 królewskie, zwołujące sejm węgierski na

~  Igo września. I w Brodach:.......... —  -
v o  _  Gdy dymisji Hollana nie przyjęto, ob-1 w Ctem iow cach: lwow
 Ijął tenże dziś napowrót kierownictwo mi-Iw M y t ło w ic a c h : k r » .k . .

nisterstwa obrony krajowój. jw W a m a w x e :  . . . .
Peszt 23 maja. Zajścia przy wyborach I w Wiedniu: krak.

w stolicy usprawiedliwiają wszystkie prze-1 »—•̂ -«---- j*-
90 £0 

76 76

ta lar
62*/*

Odchodzą
po poł

11.30 
7 — 
9.— 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8.—  
8.—

u.12.31
9.62
3.35

2.41

u. 1.13 
9.28

6 .—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.62 

10.49 
p. 3.23

11.33 
9 —
8 .—

Przychodią
rano jpopoł

10.28

3.3(

6. -
2.12

12.31
6.68
6 .
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.60
10.20
10.50

6.41

9.62 
11.68
9.62

9.38
n .l2 .2 r

9.4! 
3.24

n. 2.31-

u. 1.— 
9.11

4.64

6 .—
3.39

10.31
7.S-.

2.6'

3.2:
7.—

4.— 
8.50

Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karo

3.13
8.58
6.81
9.
3.21
3.21 
6.80

2.

12.14
5.38
6 .—
1.—

2.24
7.89
4.17
6.29

10.36

11.—
8.—

1.7.24

12.21
9.18

8.61 
7.32 

a Lu­wr D iu u v y  UDfJlftM  JVV.LI --------- j  |   j  _—  - , —--------77 .
p o w ięd n ie  d z ien n ik ó w . G rom ad n ie  p rze-ldw ik a według zegaru lwowsk. który id iie i6 m . 

, 1 1 _ m ____J*. Inierwći: zaś na kolei póln. Ferdynanda według ze-chodzą deakiści z Teresienstadt (po naj- o“ i2°m . póżnićj od krakowskiego,
większćj części żydzi) do stronnictwa|*
Jokaia, z powodu źe stronnictwo Deaka 
postawiło jako kandydata wroga żydów 
Radoczaya.



4 KRAJ z niedzieli 26 maja.

W" poniedziałek dnia 17 czerwca 
1872 r. o godz. 10 przed południem 
odbędzie się w Krakowie w biurze 
Zarządu Budownictwa wojskowego 
w gmachu c. k. dyrekcyi inżynieryi 
w drodze offert licytacya na przed­
siębiorstwo budowy koszar za przed­
mieściem Kleparzem w Krakowie i 
zwraca się niniejszem uwagę na do­
tyczące ogłoszenia rozlepione po ro­
gach ulic. 3198(1-3)

C. k. Dyrekcya Inźynieryi.

W
przy Wadowicach, z 200 morgów gruntu i bu­
dynkami składające się, jest z wolnćj ręki na lat 
więcej do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość udziela w Wilamowicach 
poczta Wadowice ».

32oo(i3) Jan Górkiewicz.

Główna wygrana
złr. 350000 złr.

Najmniejsza w y g ra n a  175 z ł r .  
d .  I g o  c z e r w c a  1 8 7 2
odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanej pożyczki premiowćj c. król. 

austrjackićj z roku 1864 w kwocie 
130 milionów 983.000 złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj- 
dnja sie nastepujace wielkie wygrane: 20 
a 2.10 000 -  iO 4 220 000 — 60 4 
200 000 — 81 4 1.10 000 — 20 4 
50 OOO, 20 4 35.000. 1 4 20.000, 
20 4 15.000— 171 a 10.000— 352 a 
5000 — 432 4 3000 — 783 a lOOO, 
1350 4 500, itd., zaś 155 złr. jako naj­

mniejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna loterja nie daje takich szans 

jak  ta i nastręcza każdemu sposobność mała 
wkładka wygrać 350.000 złr.

Los jeden z numerem seiji i losu kosztuje 
3 złr., trzy losy 5 złr., siedm losów IO 
złr ., 15 losów 30 złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankowana prze­
syłka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chętnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdemu udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychmiast 
wygrane. Raczy się więc każden, który ma 
chęć, zgłosić jak  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

3169(4-6) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

Śledzie pocztowe, 
porter i piwo angielskie.
J . H. KIJAS & C°
ulica Floryańska N. 352.

3196(2-3)

SZPRYGOWANm
Z R O Ś L I N Y  M Y IIK O J

PP. GRIM AULT łtC *  aptekąrzyw BMWZU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Peru, 
leczące- szybko i niechybnie r z e r z ą c z k i  najupor-  
czyw sze  i z a s t a r z a ł e  . Apteka Grimault et Comp. 
dla lekarzy, którzy maja zwyczaj zapisywać bal­
sam kopajwy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pigułki z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi­
gułki te, nietylko, że zawsze skutkują w najkrót­
szym czasie, ale nawet nie mają tyle nieprzyje­
mnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik zaopatrzony jest podpisem: 
Grimault  e t  Comp. 2633(4-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p, W ik­
t o r a  Redyka :  we Lwowie w aptekach pp. R u c k er ,  
B e rl iner  i Mikolasz; w B rodach  w aptece p. Fran -  
ZOS; w W arszaw ie  w składach materjałów apte­
cznych pp. M ro zo w sk ieg ' ,  GaJle i S p i s s ;  w Wie­
dniu i. pp.  Raabe i Roder.

Dotory

F O R T E P IA N
z fabryki Skutkana,

jest do sprzedanta lub do wynajęcia. 
Plac Szczepański, Nr. 244, 2 piętro.

3201(1-6)

K rynicy, S zcza w n icy , i Iw on icza
jest do nabycia, każdy po zniżonej cenie 40 
kr. we wszystkich Księgarniach i w Litografiji 

„Czasu41 M. Salba ulica Różanna 413.
3162(3-4). '

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracownią

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

> HENRYKA ŻYCHONIA,

i

BUCKEYE.
Kosiarka do traw i zboża.
Adriance Platt’a & Com., New York.

Najlepsza kosiarka w świecie.

Znoszenie się listowne, świadectwa, opisy na 
żądanie darmo i opłatnie.

Ceny Buckeye z Wiednia Z ocleniem:
K o s ia rk a  do t r a w  i z a ra z e m  zb o ża  z samogra- 

bem i odkładaczem złr. 600 B. N.
Ż n iw ia rk a  Z sa m ograbem  i o d k ładaczem  złr. 500. 

B. N. (m oże być p o łączo n a  z k o sia rk a).
K o s ia rk a  (New Model) złr. a. 350 B. N.
Wszystkie maszyny zupełnie zapakowane ze 

wszystkiemi częściami zapasowemi i nożami po 
parze na zapas.

N. B. W szystk ich  m a s z y n ,  zam ów ionych  t a k  
w cześn ie  że  je r o z s y ł a ć  będę m óg ł  na Bremę, 
d o s t a r c z a  się  na  w s z y s tk ie  s t a c je  kolei że laznych  
w c a łe j  A us tr j i  po cenach  powyższych.

franco

Józef Oesterreicher,
Wiedeń I., Akademiestrasse, 3.

Ostrzega się przed ogłoszonćm niedawno naśla­
dowaniem maszyny Buckeye, gdyż co do 
wartości nie może bynajmniój na równi iść z ory­
ginalną maszyną. 3137(3-6)

przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od 2  5 0  wyźój.
Za 5 0  listów i 5 0  kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od I 5 0  wyźój.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a z w i s k a .....................od 2 .—  wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub t r z e c h  l i te r  od I.— wyżój.
Za 100 sztuk Biletów w żyłowych na białym matowym k a r t o n i e ...... o d —7 5  wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a r t o n i e ......................  od I.— wyżój.
Z a 100 sztuk Biletów wizy tow ych  na m arm urkow ym  glancownym k a r to n ie  od 1.20 wyżej.
Za 1 ryzę 8° [480 ark.] nadgłówków listowych z papierem od 3.50 wyżój.
Z a  IOOO sztuk pleczntelc tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca na lakowym papierze 3.50. 
Za IOOO sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca tuw różnych kolorach 3. — 
Za IOOO sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych koloraoli 4.50. 
Zam ie jscowe zam ów ien ia  u s k u te czn ia ją  s ię  z a  p rzes łan iem  pół należy- 

toaol, p o z o s ta ją c ą  r e s z t ę  z a  pobraniem pooztowóm.

W szelk ie inne roboty  usk u teczn iają  s ię  punktualnie  
i po um iarkow anej cen ie .

Tomasz Clifford. Hamburg.
Interes przesyłania jaj.

3142(1-3)

2837 (8-26.)

Najlepszych

MASZYN
do

w y d o b y w a n ia  w od y
w wielkiej ilości przy ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo- 

bilami i windami,

:vW m m i
ES

3175(1-10)

Dla słabych na piersi 
otucha.

Do głównego składu pana JANA HOFFA, nadwornego dostawcy, 
W i e d e ń ,  E L a r n t n e r r m g ,  I X .

Veszprim, 22 lutego 1872. — Proszę przysłać mi znowu ile możności jak  
najrychlej 13 f laszek  słodow ego  w yciągu p iwa z d r o w ia ,  gdyż nie mam już nic, 
a nie mogę teraz prawie bez niego zyć. Z niecierpliwością oczekując przesyłki.

F ry d e ry k  Raczek,  stroiciel.
Wie doń. 8 marca 1872 r. — Upraszam o przysłanie 12 flaszek słodow ego  

wyciągu piwa. Skutek tego słodowego wyciągu jest wyśmienity.
Neugebauer,  Neubau, Schottenfeldgasse 21, 2 piętro, drzwi 8.

Kola, 4 lutego, 1872. — Pierwsze 12 flaszek pańskiego s łodow ego  wy­
ciągu p iwa zd row ia  wypiłem z tak błogim skutkiem na moją słabość piersiowa, 
że jestem zniewolony zamówić jeszcze 24 flaszek za zaliczeniem.
2957(1-3) S p ir id ion  Banfichl.

Bur pod Sassem, 29 stycznia 1872. — Proszę przysłać mi zaraz skrzynię 
(13 flaszek) swego wybornego piwa zdrowia. A b rah am  S te in e r .

Gaming, 1 lutego 1872.— Najuprzejmiój proszę przysłać mi odwrotną 
poczta jeszcze 6 flaszek s łodow ego  w yciągu piwa zdrow ia .  — Na moją słabość 
piersiowa pomogło mi dosyć. K. Janesch i tz .

O s t r z e ż e n i e  przed fa łszo w a n iem  i podrabianiem .
Słodowy wyciąg we flaszkach ma korek z blaszką, na ■ i i j  n p
którym jak  i na wszystkich etykietach moich wyrobów 
słodowych znajduje się mój własnoręczny podpis.

Jedynie praw dziw e  i d o sk o n a łe  dostać można w K rakow ie  w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „Koroną14; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. Woiciecha; 
w T arnowie  u p. W. T. A WIELOGORSKIEGO; w P rzem yślu  u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM KORPANTEGQ; w R adomyślu  u p. L KARTA- 
GENERA; w S a n o k u  u p. J. OKOŁOWICZA i S y n ó w ;  w Nowym S ączu  u p. B. 
KORBOLA.

n ow o  p op raw nych
pomp centryfugalnych

dostarcza jak  najlepiej zrobionych fabryka
m aszyn ASTMA.
Wm. Knaust w Wiedniu

Leopoldstadt, Miesbachgassse Nr. 15.

Duszność, chrypka , katary 
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

, w jednój chwili po użyciu R urek  a n t ia s tm a ty c z -  
nych L e v a sse u r  aptekarza w Paryżu.

250.000 z ł .  a .
wygrać może, kto kupi w e k .  kantorze loteryj­
nym na P odgórzu  lub na Kleparzu za 3.25 zł. a. 
promessę z r. 1864. — Ciągnienie nastąpi, już

Czerwca b. r.
3194(1-3)

Igo

C O C O 0 C C O C O C X X X X 5 O 0 O 0 C O 0 K ^

PRACOWNIA TAPICERSKA

WŁAD. PRZYGOCKIEGO

NEW; ALGIA. Wyzdrowienie natych­
miastowe po użyciu P i­

gułek  antir.  w ra lg icznych  Dra  Cronier . — Każde
pudełko opatrzone być winno podpisem Dra 
Ct onier.

SKŁAD GŁÓWNY w aptece L e v a sse u r  w P a r y ż u , 19 rue de la Monnaie. W  K rakow ie
dostać można w aptece p. W. Redyka.  2639(9-52)

7
ulica Floryaiiaka Nr. 3*70 ,

podejmuje się wszelkich robót

tapetowania pokoi,
rob ien ia  m a te ra c ó w  w łósiennych  i sp rę ż y n o w y c h ,  z a k ł a d a n ia  f iranek ,  s to ró w , ro le t ,  

n ac ią g a n ia  dyw anów  i p r z e ra b ia n ia  mebli t a k  w miejscu, jako  i n a  prowincyi.

Przyjmuje wszelkie otostalunkl. 2965(3-?)

X)OOCOOOOOOO0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (9

Żadna roślina na kuli ziemskiej nie wywiera tak szczęśliwie najlepszych skutków na 
wszystkie organa o d d y ch an ia  i t r a w ie n ia ,  wzmacniając najwidoczniej i trwale cały sys tem  
nerwowy i m usżku łow y  jak  lek na wszystkie choroby Indyanów, Koka Z P e r u , co takie po­
wagi jak A. V. Humboldt, v. Martius, Lanza i inni stwierdzają z podziwieniem, przekonaw­
szy sie naocznie o zupełnym braku gruź l icy  (u mieszkańców w Andes) i bajecznój skuteczno­
ści kokierosów bez iunego pożywienia). — Na tój podstawie prof. dr. Samson badał grunto­
wnie i rozbierał tę roślinę na miejscu, z czego wyniknął najlepszy środek na najcięższe choroby

Pigułki Kokowe I, II i
Koka I  skutkuje jeszcze najpomyślniej w ch o ro b ach  s z y i ,  p iers iow ych  i p łu c n y c h ,  

nawet bardzo rozwiniętych; Koka II usuwa najnporczywsze przeszkody w t raw ien iu ,  katar 
żołądkowy, dolegliwości hem oro idalne ,  brak apetytu it . d ., a Koka III jest najskuteczniej­
szym , niezrównanym lekiem na osłab ien ie  nerwowego S ystem u ,  hypokondryę, hysteryę, a 
osobliwie słabości, (jak: p llucye, niemoc, itd.). Według cennika lekarstw w Prusiech pudeł­
ko 1 talar, 6 pudełek 5 talarów.— Bliższe szczegóły o roślinie Koka w umb-jetnćj rozprawie, 
którą darmo przesyła A p t tk a  pod Murzynami (Mohren-Apotheke) w Moguncyi.

Główne skł-dy na cała Au-trye mają pp. aptekarze: Edward H a u b n e r ,  w Wiedniu, 
am Hof, J. V. T o ro k  w Peszcie, Józef  Fiirs t ,  w Pradze. 3043 3-8)

l 1.

R n r r h a r r i ł a  a r0n*atyczne m ydło  z io łowe dla upiększenia i polepszenia płci 
DUI LII Cli U Id j wypróbowane na wszelkie nieczystości skóry (w zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
U n p +1 i r i r i o  o le jek  Z ko ry  C hinow ej, z dekoktu najlepszej kory chinowój z bal- 
**dl lUliyd samicznemi olejkami dla zachowania i upiększenia włosów, w opie­
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.
R p r i n n i l i p r a  a ro m a ty c z n y  p łyn  k o ronny  (kwintesseneya wódki kolońskićj) 
M O I l l l y I I I C I  d  jako pyszna woniejąca woda do mycia, wzmacniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i 75 cent.
I j n f j p o o  roś l in n a  p om ada la sk o w a , dodaje połysku i elastyczności włosom, za- 
L l l l U C O d  razem utrzymuje przedziałkę, po 50 ct.

R a k 9 m i P 7 l l P  m u H ł n  n l i u / n o  wyborne do mycia i kąpieli dla swych oży- DdlOdllllLZIlo lliy IMU UIIWIIU wiających i utrzymujących skutków na mięk­
kość1 i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.).

Dra
Dra
D
D

r a

Dra
Dra

R p r i n n i l i P P H  ro ^ , 'nny ś r o d e k  do f a rb o w a n ia  w łosów, barwi doskonale czarno, 
L>GI I l i g U I C I  d  brunatno i blond, kompletne ze szczoteczkami i misec/.k. 5 złr. 
U  p  ft-łiI n « n  p om ada  zi ł o w a ,  złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
I t d l  l U i i y d  ślinnych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.

D ra Q||in r l o  R n i l ł o m o r H n  a ro m a ty c z n a  p a s t a  do zębów, najpowszechniej- 
O l l l l l  UC Ł J U l l lC I l I d l  l i d  szy i niezawodny środek do utrzymania i czy­
szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(2-12) 

n pa R p r i n n i l i p r a  °*ei e *c z korzen i  z iołowych n a  w ło sy  do wzmocnienia i utrzy- 
MCI l l i y u i c i  d  mania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr. 

n r a  i / r i p h o  k rys ta l izo w an e  cuk ie rk i  ziołowe, wypróbowany środek domowy w katarze, 
l \ U L I I d  chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.

Prawdziwe -to powyższo przedmioty tak ulutolo- 
ne i w Galloyl dla swych plezawodnyołi ekatecznoacl
Sprzedają w KRAKPWIE tylko panowie JOZEF JAHN, w Rynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem14 Mały Rynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Koroną44 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradomiu w domu Deichesa, jako też 
W  Białej p. Edward Kogler — w Bełz ie  p. A. W. Grot, — w Bóbrce  apt. p. 1C. Miedlicki — 
w B rodach  p. Edward Liszka aptek. — w B rzeża nach  pan B. Fadenheclit — w Buczaczu  
p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni p. Paweł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w D rohobyczy p. J. Rosenheim — w G orlicach  p. Walery Rogawsld 
apt. — w Gródku p. Tomaszowski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Ja ro s ła w iu  
p. Rohm apt. — w . l a s sa c h  p. Michał Neumann — w Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt. i 
p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. Berliner aptekarz (przedtem Laneri), i pan Piotr Mi- 
kolasch — w M onaste rzyskach  p. J. Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. W łłdysł. Dziembowski apt. — w Nowym T arg u  pon Karol Laur — w No- 
wym S ą c z u  p. Ignacy Garan — w P rzem yślu  p. Edward Machalski — w P rz e w o rs k u  p. Fe­
liks Świtalski apt. — w R adowcach pan Karol Teichmann — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w S anoku  p. J- Zarewicz — w Sam b o rze  p. Antoni Kromer — w S ę d z i ­
szowie pan Jan Kownacki— w S k a ła c i e  p. T. Dziembowski— w S okalu  p. A. W. Grot— 
w S tan is ław o w ie  p. Ferd. Stecher apt. (dawniój Tomanek) — w S e re c ie  p. J. Dempniak — 
w Suczaw ie  p. j .  Szyraonomicz — w T arnow ie  p. W. T. A. Wielogórski i Henryk Koy — 
w Tarnopo lu  pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz — w W adow icach pan F. Foltin — 
w Z aleszcz y k ach  pan Józef Kodrebski — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
Barbag — w Źurawnie pan Władysław Postępski.

KANTOR WYMIANY
-

(W iener C om m issions-Bank)  

K o h l m a r k t  N r .  -3b ,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżćj wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

30 franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
Grupa .A.. (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 z ł .— Po złożeniu ostatnićj raty każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 6% los państwowy z 1860 r. IOW złr. — Główna wygrana 300.000 z odkupną 
za wyciągniętą seryę 400 zł.

1 3% ces. turecki 4ÓÓ franków los państwowy. — Główna wygrana 000.000,
300.000 franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna wygrana 80.000 talarów bez po­
trącenia.

1) Insbrucki ios (tyrolski). — Główna wygrana 30 O O O  zł. a. 2915(2 -30)
Grupa 33. (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 zł. — Po złożeniu ostatnićj raty otrzymuje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3% los turecki 400 frankowy ios państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,
300.000 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna wygrana 80.000 tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-Meiningen.— Główna wygrana fl. 45.000, 15.000 połud. niem.

Zamłąjsoowe polecenia, będą szybko i także za pobraniem 
wypełniane. — Wykazy wygranych po każdćm ciągnieniu rozsyła się darmo.

Zawiadomienie.
Zawiadamiamy Szanownych Ziemian, ie mamy do sprzedania 

oddane nam w komis 28 wołów węgierskich młodych od 4 — 6 lat
silnych, zdrowych, rosłych, do roboty, które szły na wystawę do Pozna­
nia, a w skutek zamknięcia granicy pruskiej, w Oświęcimie pozostały.

Życzący nabycia, raczą się zgłosić do nas pisemnie lub osobiście.

3«7(..» Agencya Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu w Oświęcimie.

:x x o o o o o o o o o o o o o o c a

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4 V2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 l/2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2532(9-?) Dyrekcya.

*

Serdecznie przepraszam
niniejszem

Profesora Matematyki R. von Orlięe
w Berlinie, Wilhelmstrasse, 5,

że nie miałam zaraz z początku większego doń zaufania. — Lecz kto winien temu? 
Otóż owi niecni zazdrościciele i przeciwnicy, którzyby się lepiej zasłużyli, gdyby potę­
piali prawdziwe złe, które zgromić należy.

InatrulŁoye gry pomienionego profesora doświadczyłam świe­
tni© jak  tysiące innych, co stwierdzają liczne poświadczenia — wkrótce bowiem 
•V L rysraJtcL M O L  za pomocą tychże instrukcyj

Trzy Amba i Jedno Terno!
Wirdeń.

3164(1-3)
A n n a  B l e l z ,

małżonka lekarza.

I B

J u ż  - w  d n i u  X  c z e r w  c e ł  1 8 7 2  r .

ciągnienie

TURECKICH LOSOW.
Główna wygrana:

600.000 frk. 300.000 frk., eo .ooo  frk.
w  z ł o o i © ,

Najniższa wygrana:

400 franków takie w złooie.

Rocznie 6 ciągnień.
Te losy sprzedaję nieustannie po kursie dziennym. — Nadto nabycie

obligacyj częściowych
na 20 cześć tureckich losów, które są ważne na wszystkie ciągnienia aż do 1900 r. i tylko 

s e e ł  5  z ł r .  r a *  z x »  z a w s z e .
Te częściowe obligacye każdego czasu mogą być odkupione. Cena zakupu nigdy nie przepada.

Bankhaus J. Griin
"Wlen, W ollzeile, Nr. 35. 3 154(5-5)

Obstalunki z prowincyi szybko bywają wykonywane za pobraniem pocztowćm. 
Listy ciągnienia odbierają moi nabywcy darmo i opłatnie.

W drukami „Kraju u pod zarządem St. Gralichowskiego.


